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Masy pracujące Pomorza wysoko przekraczają swe zobowiązania 

W CZYNIE LIPCOWYM 
załogi całego krain wygospodarują miliony złotych

Jak już informowaliśmy Prezydent Bolesław Bierut, przyjął dnia 
16 lipca br. na audiencji Szefa Misji Dyplomatycznej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej przy Rządzie RP, panią ambasador Aenne 
Kundermann. która złożyła Prezydentowi RP odręczne pismo Prezy­
denta NRD Wilhelma Piecka. Na zdjęciu: pani Aenne Kundermann w 
towarzystwie dyrektora Protokołu Dyplomatycznego MSI Bartola, 
opuszcza Belweder. (Foto CAF)

WARSZAWA (PAP) W Zakładach pracy całego kraju wre wzmożona pra­
ca, którą załogi czczą 7 rocznicę Manifestu PKWN. Czyn Lipcowy przy­
niesie krajowi dodatkową produkcję wartości wielu milionów zcotych. Licz 
ne zespoły i brygady, które już wykonały swe Zobowązanię, podejmują 
dodatkowe postanowienia.

Z kroniki 
dyplomatycznej

WARSZAWA (PAP) W dniu 16 
bm. przybył do Warszawy nowomia- 
nowany poseł nadzwyczajny i mini­
ster pełnomocny państwa Izrael pan 
dr Arych Leon Kubovi.

W dniu 17 bm. nowomianowany 
poseł nadzwyczajny i minister peł­
nomocny państwa Izrael — pan 
Arych Leon Kubovi złożył wizytę 
wstępną Ministrowi Spraw Zagra­
nicznych — dr Stanisławowi Skrze­
szewskiemu.

♦
W dniu 17 bm. szef misji dyplo­

matycznej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w Polsce pani am­
basador Aenne Kundermann złoży­
ła wieniec na grobie Nieznanego Żoł 
nierza.

Kat getta warszawskiego 
i ludności Wielkopolski 

przed sądem w Warszawie
WARSZAWA (PAP) Dnie 18 bm. sta­

nęli przed Sądem Wojewódzkim w 
Warszawie: 56-letni generał - porucz-

WIEŁKI PIEC 
zadymi wkrótce 

w hucie „Kościuszko*4
KATOWICE (PAP) Budowniczowie 

nowych wielkich obiektów inwestycyj­
nych w hucię „Kościuszko" dają co­
dziennie wspaniale dowody ofiarności 
i sprawności, zwycięsko realizując zo­
bowiązana produkcyjne na cześć Swię 
to Odrodzenia.

W dniu 17 bm. rozpalono po raz 
pierwszy nowy olbrzymi kocioł w si­
łowni I przeprowadzono próbę urzą­
dzeń.

W niezwykle szybkim tempie posu­
wają się naprzód pod kierownictwem 
specjalistów radzieckich prace przy 
montażu urządzeń rozdzielczych i po­
miarowo-kontrolnych na wielkim piecu.

Porwani entuzjazmem twórczej pracy 
budowniczowie huty „Kościuszko" o- 
siągają z dnto na dzień coraz lepsze 
wyniki.

Równocześnie z wielkimi budowlami socjalizmu powstają ośrodki 
kultury socjalistycznej. Na zdjęciu: jiowowybudomany Robotniczy 
Dom Kultury przy cementowni „Odra" w Opolu.

(r oto C Ar)

Wśród ok. 70 tys. robołnik&w I pra­
cujących chłopów woj. bydgoskiego, 
realizujących zobowiązania wartości 
18 mil. zł wielkie sukcesy uzyskują m. 
in. robotnicy, którzy podjęli zobowią­
zania ino'ywldualne. W zakładach wy 
twórczych sprzętu instalacyjnego 20- 
letnia robotnica Maria Szulcówna — 
członkini ZMP, która zobowiązała śię 
podnieść wydajność pracy ze 115 do 
120 proc., wykonuje przeciętnie 148 
proc, normy.

♦

Górnicy niektórych kopalń zagłębta 
krakowskiego, którzy wykonali już zo­
bowiązania, podejmują nowe postano­
wienia. Np. w kop. „Jaworzno” załogi 
szybów: „Bierut", „Komuna paryska", 
„Sobieski" I „Kościuszko" postanowiły 
wydobyć dodatkowo 10.682 tony wę­
gla.

W Krakow a I w woj. krakowskim 
oprócz wielkich fabryk zobowiązania 
produkcyjne podjęto 719 mniejszych 
zakładów pracy. Załogi łych nakładów 

nik Waffen-SS i policji — Jurgen 
Stroop oraz 45-letni kapitan Waffen-SS 
— Franz Konrad.

Akt oskarżenia, odczytany na wstę­
pie stwierdza, że hitlerowska ideologia 
nienawiści « eksterminacji narodów 
.związana była ściśle z planami wojny 
napastniczej, z dążnością do wywo­
łania pogardy dla ras „niższych". Plan 
działania hitlerowców w stosunku do 
innych narodow pozostawał w ścisłym 
związku z celami politycznymi imperia­
lizmu niemieckiego.

Akt oskarżenia przedstawia kolejne 
etąpy polityki eksterminacyinej, pro­
wadzonej przez hitlerowców wobec 
ludności okupowanych terenów, przede 
wszystkim wobec ludności żydowskiej.

Akt oskanżenta stwierdza, że jeszcze 
w tatach 1939—1941 Stroop brał udział 
w masowych zabójstwach i prześlado­
waniach ludności polskiej, zamieszka­
łej na terenie łzw. Wartegau (okręgu 
Warty). Szczególnie dokładn e omawia 
akl oskarżenia straszliwe warunki, jak'e 
stworzył okupant hitlerowski dla lud­
ności zamkniętej przez niego w obrę­
bie tzw. gefto warszawskiego, którego 
ostateczną likwidacją kierował oskar­
żony Jurgen Stroop. 

postanowiły wygospodarować ponad 
17,5 mil. zł.

W woj. gdańskim ok. 100 tys. robot­
ników podjęło zobowiązania wartości 
blńsko 18 mil. zł. W realizacji Czynu 
lipcowego przodują metalowcy, pra­
cownicy żeglugi I kolejarze.

Robotnicy radzieccy 
kupują 

masowo samochody
MOSKWA (PAP) Coraz więcej robot 

ników I kołchoźników radzieckich na­
bywa samochody osobowe.

I tak np. w ciągu I półrocza bieżą­
cego roku ludność pracująca obwodu 
karagandyjskiego Zakupiła salki samo­
chodów osobowych marki „Pobieda” I 
„Moskwicz" oraz ponad 2000 motocy­
kli. Większość samochodów i moto­
cykl- nabyli górnicy zagłębia kanagan- 
dyjskiego.

Nota Albanii 
do rządu włoskiego
TIRANA (PAP) Ministerstwo spraw ze 

granicznych Albańskiej Republiki Ludo 
we) wręczyło poselstwu włoskiemu w 
T iranie notę, w której zwraca uwagę 
rządu włoskiego na 15 wypadków po­
gwałcenia przez samoloty włoskie gra 
nic Albanii w okresie od 5—30 czerw-

Ministerstwo spraw zagranicznych 
energicznie p oiestuje przeciwko bru­
talnemu naruszaniu integrafności tery­
torialnej Albańskiej Republiki Ludo­
wej przez samoloty włoskie orarz wska 
zuje na odpowiedzialność, jaka spada 
na rząd włoski za tego rodzaju agre­
sywne akty, których celem jest zakłó­
cenie pokoju na Bałkanach i na całym 
świacie.

WSPAHIIAŁA DEFiL^D/ł f REWIA LOTMCEA W STOLICY

przygotowuje się do uroczystego obchodu 7 rocznicy Manifestu PKWN
WARSZAWA (PAP) W miastach i 

miasteczkach, gminach i gromadach lud 
ność organizuje akademie oraz wysfa-

Togiiaiii domaga się 
nowych wyborów

RZYM (PAP) Odbyło się tu posie­
dzenie kierownictwa Komunistycznej 
Partii Włoch, na k’urym omówiono sy 
tuację polityczną, jaka wytworzyła się 
w związku z dymisją rządu de Ga'pe­
ri'ego.

W oświadczeniu złożonym redakto­
rowi dziennika „Paese Sera” sekretarz 
generalny parfói Togliatti wypowiedział 
się za rozpaanlem nowych wyborów 
do parlamentu.

Będziemy domagali się — pow'e- 
dzlał Togliatti — aby naród włoski po 
przez nowe wybory polityczne mógł 
wyrazić swój sęd o rzędzie I jego do­
tychczasowej polityce.

Doradca Trumana 
Harriman w Teheranie

MOSKWA (PAP) Agencja Tass do­
nosi: Specjalny doradca prezydenta 
Trumana — Avereli Harriman po przy­
byciu do Teheranu rozpoczął nie­
zwłocznie rozmowy z premierem Iranu 
Mossadikiem oraz z jego najbliższymi 
współpracownikami. Oficjalne koła 
irańskie zachowują milczenie na temat 
konkretnej treści rozmów, wskazując, 
Ż są one „poufne" i że „centralne miej 
see zajmuje w nich ustawa o nacjona­
lizacji przemysłu naftowego, uchwalo­
na przez Medżlis i. senat".

Pomimo braku oficjalnych komunika 
tów o szczegółach „narad” z Harrima- 
nem, twierdzi się, że „zalecento” Har- 
rmena dotyczące zagadnienia naftowe

Chłopi ze Żnina, Mogilna, Lipna 
przodują w kampanii żniwnej

WARSZAWA (PAP) Kampania żniw­
na rozwija się w całej pe-rni. Rady Na 
rodowe czuwają nad sprawnym jej 
przebiegiem. Sprzęt rzepaku i jęczm e- 
nię w wielu województwach został już 
zakończony. Zbiory żyto, dzięki po­
mocy maszynowej POM-ów i SOM-ów, 
oraz dzięki realizacji zobowiązań, pod­
jętych przez chłopów dla uczczenia 
siódmej rocznicy Manifestu Lipcowego

przebiegają pomyślnie. Słoneczna po 
goda sprzyja dojrzewaniu pszenicy, 
chłopi niektórych gromad już rozpo­
częli jej sprzęt.

W woj. bydgoskim zakończono zbi&r 
rzepaku i jęczmień a ozimego. Żyto ze 
brano tam z 90 tys. ha. W zbiorach 
żyta przodują chłopi pow. Żnin, Mo­
gilno i Lipno, którzy skosili już połowę 

: obszaru uprawy.

Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych
WARSZAWA (PAP) W dn. 18 bm. zakończył się w stolicy ostatni etap 

wielkiej imprezy kulturalnej — Festiwalu Polskich Sztuk Współczesnych.
Na zakończenie finałów w Państw. 

Teatrze Polskim przybyti członkowie 
Rady Państwa, przedstawiciele Rządu, 
KC PZPR oraz liczni reprezentanci świa 
to literackiego i artystycznego stolicy.

Otwierając uroczystość wiceminister 
kultury I sztuki W. Sokorski podkreślił, 
że największym osiągnięciem festiwalu 
test to, że niezależnie od błędów czy 
potknięć — wprowadziliśmy mocno i 

, na trwale do naszego teatru I do na­
szej literatury współczesną problema­
tykę. Przy tym — mówił wiceminister 
— obecny festwal należy traktować 
jako etap przejściowy do systematycz­
nej i już ciągłej pracy nad artystycz­
nym obliczem socjalistycznego teatru. 
Tym samym wchodzimy w nowy okres.

Po przemówieniu wiceministra So­
korskiego, przewodniczący Głównej 
Komisji Oceny polskich sztuk współ-

wy obrazujące bogaty dorobek mi­
nionych 7 lat. W dnach poprzedza­
jących roczrfcę I w dnto 22 lipca obok 
nowych, wielkich obiektów Planu 6- 
letniego oddane zostaną do użytku mas 
pracujących tysiące nowych mieszkań, 
liczne placówki ku Humane: domy kul­
tury, świetlice, sale teatralne oraz w.e- 
le placówek służby zdrowia jak szpi­
tale, sanatoria itp. Dzień święta bę­
dzie dn em radosnych zabaw ludowych, 
festynów i imprez sportowych.

Lud polski dobrze przy tym pamięta 
komu zawdzięcza wolność | możność 
budowania lepszego, szczęśliwego ży­
cia. Dlatego wszędzie majone są zie­
lenią i przyozdabiane kwiatami mogły 
żołnierzy wyzwoleńczej Armii Radziec 
kiej I żołnierzy Wojska Polskiego. — 
W przeddzień i w dniu święta na mo­
giłach tych składane będą wieńce I 
wiązanki kwiatów.

WIELKA DEFILADA W STOLICY
W stolicy kulminacyjnym punktem uro­
czystości Święto Odrodzenia będzie 

go nie różnię się od propozycji Angfo- 
Irańskiego Towarzystwa Naftowego i 19 
czerwca, które spowodowały przerwa­
nie rozmow między rządem irańskim a 
przedslawicelami AITN. Różnica po­
lega tylko na tym, że Harriman pragnie 
zapewnić korzyści z transakcji z rzą­
dem irańskim amerykańskim towarzy­
stwom naftowym.

Harriman prowadzi ponadto rozmo- c'e'i °bu stron walczących w Korei, od 
wy we wszystkich innych sprawach „e- byłym w Kaesong, omawiano w dal- 
konomłcznych", związanych bezpośred SIY.m ciągu sprawę porządku dzienne- 
nio z nieograniczonym wzmożeniem ; 9°. Posiedzenie trwało 5 i pół go- 
wpływów amerykańskich w Iranie i o- i drin.
sta tecznym wypa rć ' em z Iranu wpły- Następne posiedzenie wyznaezonę 
wów angielskich wraz z byłym Anglo- zostało na czwartek godz, 10 czasu 
Irańskim Towarzystwem Naftowym. ' koreańskiego.

cZesnych L. Schiller, odczytał orzecze­
nie komisji o przyznaniu nagród:

W dziale nagród zespołowych I na* 
grodę w wysokości 30.000 zł przyzna­
no zespołowi aktorskiemu Państw. Tea­
tru Współczesnego w Warszawie za 
przedstawienie sztuki A. Tama „Zwy- 
kła sprawa”.

----------  J
Rodzina Dzierżyńskieg o 
przybyła do Warszawy

WARSZAWA (PAP) Do Warszawy 
przybyła, w celu wzięcia udziałd w 
uroczystościach poświęconych pamięci 
Dzierżyńskiego, żona Feliksa Dzier» 
żyńskiego, Zofia, syn Jan z żoną i sy» 
nem. Jednocześnie przyjechał wnuk 
Juliana Marchlewskiego — Jan Foge* 
ler.

w'e'ka defilada, w której obok jedno­
stek Wojska Polskiego wezmą udział 
ORM-wcy, junacy SP i 8000 sportow­
ców. Defilada połączona będzie z re­
wią lotniczą. Wieczorem w wielu 
punktach miasta odbędą się zabawy 
ludowe ; festyny. W przeddzień roc« 
nicy odbędzie się uroczysta akademią

W rejonie Wonsan 
zatopiono statek 
nieprzyjacielski

PEKIN (PAP) W komunikacie, ogło­
szonym 18 bm. w Phenianię, dowódz­
two naczelne Koreańskiej Aumf'i Lu­
dowej podaje, że na wszystkich odetn 
kach frontu oddziały Koreańskiej Ar­
mii Ludowej w ścłłyrn współdziałaniu 
z ochotnikami chińskimi kontynuowały 
walki o lokalnym znaczeniu przeciw 
wojskom amerykańsko . angielskich in­
terwentów i oddziałom llsynmanow- 
skim, zadając nieprzyjacielowi straty w 
ludziach i sprzęcie.

17 bm. ogniem artylerii nabrzeżnej 
zatopiony został u wybrzeży wschod­
nich w rejonie Wonsan 1 konhtorpę- 
dowiec nieprzyjacielski, a 3 Inne okrę 
ty zostały uszkodzone. 18 bm. stręco* 
no 7 samolotów nieprzyjacielskich.

Dalsze rokowania 
w Kaesong

PEKIN (PAP) Jąk donosi korespon­
dent Agencji Nowych Chin z Phenianu, 
na środowym posiedzeniu przedstawi-
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Monumentalne gmachy / słoneczne mieszkania 
_ wyplerajq parterowe kramy

MDM rośnie w oczach
Załoga przysp esza tem>» i>ułowy centrum socjalistycznej Warszawy

WARSZAWA (PAP) Twórczy zapał i entuzjazm budowniczych Czę­
stochowy, Wizowa i Gorzowa ogarnął również załogę MDM, wznoszącą 
centrum socjalistycznej Warszawy.
Niemal z godziny na godzinę zmie i i Pięknej. Spośród dziesięciu budyn- 

nia się oblicze tej części miasta. Lńw irtńr*. niraiaA hoSa nia„ c-zoó/. 

Tam, gdzie wczoraj jeszcze szpetne, 
parterowe kramy kryły za sobą zwa 
ły gruzów, ciasne i ciemne podwór­
ka, dziś pną się w górę konstrukcje 
monumentalnych gmachów — no­
wych, słonecznych, przestronnych 
mieszkań dla ludzi pracy nowej 
Warszawy.

Świeże mury, kratownice ruszto­
wań i szalunków wytyczają nowy 
front ulicy Marszałkowskiej. Kon­
strukcjami powstających bloków ry­
suje się kształt placu MDM, który 
powstaje w rejonie ulic Śniadeckich

Bulgar Popov 
prowadzi w turnieju

VI runda Międzynarodowego Tur­
nieju Szachowego w Sopocie przy­
niosła następujące rezultaty:

Balcarek (Polska) przegrał z Szy- 
lagyim (Węgry), Arłamowski (Pol­
ska) wygrał z Platerem (Polska), Ge- 
reben (Węgry) zremisował z Popo- 
vem (Bułgaria), Szabo (Rumunia) 
przegrał z Hermanem (NRD).

Dnia 17 bm. rozegrano siódmą 
rundę.

Wyniki gier przedstawiają się na­
stępująco: Popov (Bułgaria) pokonał 
Śliwę (Polska), Plater (Polska) zwy­
ciężył Szabo (Rumunia), Ciejka (Pol­
ska) wygrał z Neykirchem (Bułga­
ria), Arłamowski (Polska) przegrał z 
Sebestienem (Węgry).

Partie: Makarczyk (Polska) — Ge- 
reben (Węgry), Trojanescu (Rumu­
nia) — Koch (NRD), Szilagyi (Wę­
gry) — Gadaliński (Polska), Her­
mann (NRD) — Balcarek (Polska), 
zostały odłożone.

Po siedmiu dniach na czoło turnie­
ju wysunął się Bułgar Popov — 5,5 
pkt. Na drugim miejscu znajduje się 
Gereben (Węgry) — 5 pkt., Szilagvi 
(Węgry) — 4,5 pkt. i Sebestien (Wę­
gry) — 4,5 pkt., Trojanescu (Rumu­
nia) i Makarczyk (Polska) .po 4 pkt. 
(2), Hermann (NRD) (1) i Plater (Pol 
ska) po 3,5 pkt., Śliwa (Polska) — 2,5 
pkt. (1) i Szabo (Rumunia) — 2,5 
pkt., Arłamowski (Polska) — 2 pkt., 
Koch (NRD) — 1,5 pkt. (2), Neykirch 
(Bułgaria) i Ciejka (Polska) po 1,5 
pkt. (1), Gadaliński (Polska) i Bal­
carek (Polska) po 1 pkt. (2). Cyfry 
w nawiasach oznaczają niedokończo 
ne partie.

WĘGRZY REMISUJĄ NA WYBRZEŻU
W meczu piłkarskim roizegrainym dn, 

18 bm. w Gdańsku reprezentacje gór­
ników węgierskich Zremiscweta z ZS 
Gwardią 2:2 (1:0). Bramki zdobyli: dla 
Węgrów Molnar ;i Verga, dla Gwardii 
Gracz i| Olszewski.

| ków, które okalać będą plac, sześć 
j znajduje się już w budowie. Budowa 
czterech dalszych obiektów rozpocz- 
nie się w najbliższym czasie.

Ogółem w chwili obecnej na te­
renie MDM znajduje się w budowie 
18 bloków mieszkalnych o ogólnej 
kubaturze 440 tys. m sześć.

Niebawem oddane zostaną do użyt 
ku jako czyn załogi MDM, podjęty 
dla uczczenia Święta Lipcowego. W 
blokach tych wykonuje się ostatnie 
prace wykończeniowe. Dzięki ofiar­
nej pracy całej załogi, skrócono 
znacznie terminy prac, wyprzedzono 
harmonogramy, przyspieszono czas 
budowy.

W toku wytężonej pracy rodziły 
się usprawnienia, powstawały racjo­
nalizatorskie pomysły. Tak np. dzię­
ki pomysłowi naczelnego inżyniera 
budowy, ob. Danilewicza i technika 
Skibińskiego skrócono wykonywanie 
robót tynkarskich na klatkach scho­
dowych o kilkanaście dni.

Tempo robót wzmogło się równo­
cześnie na całym olbrzymim placu 
budowy. W niedługim czasie będą 
gotowe dalsze trzy bloki, które pow- 
stają w rejonie ulicy Litewskiej. Roz 
poczęto już tam obecnie roboty tyn­
karskie.

Do końca br., jak przewidują har­
monogramy, rozpoczęta zostanie bu­
dowa dalszych kilkunastu obiektów 
na terenie dzielnicy, tak, że łącznie 
robotami objęte będą budynki o ogól 
nej kubaturze 820 tys. m sześć.

Hiszpania

WASZYNGTON (PAP) Jak już podawa 
liśmy, Stany Zjednoczone zamierzają w 
najbliższym czasie zawrzeć pakt woj­
skowy z Hiszpanią fiankisiowską ,i wcią 
gnąć ją do paktu atlantyckiego.

Dna 18 bm. odbyła się w Departa­
mencie Stanu konferencja prasowa, na 
której Aoheson potwierdzi powyższą 
wiadomość I podał, że admirał emery- 
kański Sherman bawi obecnie w Mądry 
cię, gdzie omawia szczegóły projek­
towanego paktu z Hiszpanią frankistow 
ską.

Strajk urzędników 
w Grecji

SOFIA (PAP) Rozgłośnia wolnej Gre­
cji podaje, że urzędnicy państwowi kion 
tynuują strajk mimo nowych brutalnych 
regres); mziędu faszystowskiego, który 
zawiadomił, że zaprze staje wypłaty 
pensi: strajkującym. W Atenach l w 
innych masłach właściciele sklepów 
spożywczych popierają strajkujących, 
udzielając im kredytu.

Robotnicy różnych zakładów prze­
mysłowych wyrażają solidarność ze 
strajkującymi urzędnikami .państwowy­
mi.
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Poruszyłem się niespokojnie i patrząc na kołyszącą się 
za oknem gałąź, spytałem:

Słuchaj, a... Dahomejski? Kapitan, mecenas podob­
no... co z nim?

Tusia roześmiała się.
— Wycieczka rowerem, to ślub? Pojechać, pojecha­

łam, a pewnie! Miałam może czekać, aż mi dziecko po 
pijanemu zrobią? Za wesoło już tam się działo. — Tusia 
usiadła. Spoważniała. — Przez drogę opowiadaliśmy so­
bie zwyczajnie, jak ludzie. Czy on naprawdę mecenas? 
Widziałeś, jak robili go adwokatem, bo ja przy tym nie 
byłam. Gębę do mnie wykrzywiał i zaczynał już rękami 
gadać. Podobny był do bambra, u którego buraki prze­
rywałam po powstaniu. Nie, w AK nie byłam, zaczęło 
się, jak byłam w śródmieściu. Przecież nie jestem znów 
takie cielę, żeby spokojnie patrzeć, jak ludzie szkopa 
czym popadnie biją! Poszłam. Na koniec dojechałam tu­
taj... Mówił, że nawet w Warszawie to się tak postara, 
że się znać nie przestaniemy! Mnie rzuciło! Wiesz, 
u mnie to nie kupił! Raz-dwa i wont! Chce coś, na raz, 
to niech w sklepiku kupi sobie ciastko z kremem! I wy­
lazło od razu, że miał fabrykę przed wojną. O, pomyśla­
łam sobie, to się już dobrze znamy! Kto mego ojca wy­
rzucał z pracy za strajk? Taki fabrykant jak i mecenas!

Zapaliliśmy. Tusia milczała chwilę. Rozgoniła muchy 
uwijające się nad popielniczką i opowiadała dalej.

— Trafił się ten Jaskółka. Dobry chłop, tylko doga­
dać się nam leszcze trudno. Pochodzi gdzieś z naszych 
stron, skąd? Sam już nie wie. Pytałam, może z Grocho­
wa? Kiwał mi głową i odnowiada: — O, o, groch! No to 
ja znowu: — Czy nie z Grójca? Też się zgodził, więc już 
teraz pomieszało się wszystko Groch, Grójec, Grochów 
i Ogrójec. Przypadkowo wyszło na jaw, że jest rodem 
z Kalinek! Wykwalifikowany ślusarz. Dobry fach. Wiem 
po ojcu.

— W Ameryce Polaków dużo, ale niemiło siedzieć 
wśród obcych — wtrąciłem. — Trudno będzie ci bez 
języka.

— Słuchaj! Nauczył się Jaskółka, to ja się nie nauczę? 
Powiedziałam mu tak: dobrze, pojedziemy do ciebie,

Grenlandia 
bazą wojenną państw 

atlantyckich
KOPENHAGA (PAP). Dziennik 

duński „Nationaltidende" donosi, że 
na Grenlandię wyrusza wkrótce eks­
pedycja, złożona z kilku brytyjskich 
okrętów wojennych. Celem tej eks­
pedycji będzie wyszukanie odpowied 
nich miejsc dla założenia baz lotni­
czych i morskich.

Komentując powyższe doniesienie, 
dziennik „Land og Folk" przypomi­
na, że prócz brytyjskiej ekspedycji 
przewidziana jest również ekspedy­
cja francuska na Grenlandię, mająca 
te same cele.

Okulary - na poczekaniu
PRAGA (PAP) W Pradze uruchomio­

no największe w Europie zakłady op­
tyczne. Przy zakładach czynny będzie 
specjalny dziać wykonujący w nagłych 
wypadkach okulary na poczekaniu.

Szkoła szpiegów
w Szwajcarii

RZYM (PAP). Dziennik „Avamti" do­
nosi z Genewy, że Amerykanie utwo­
rzyli nad jeziorem Genewskim szkołę 
dla agentów-prowokatorów i dywer- 
santów, do której uczęszcza około 50 
osób. Większa część „uczniów” tej 
szkoły — to byli SS-owcy i faszyści 
wćoscy, którzy zbiegli Ze swych kra­
jów w obawie przed karą za popeł­
nione zbrodnie, ozelnicy i ustasze ju­
gosłowiańscy, gaulliści itd.

„Grono profesorskie” składa się z 
oficerów amerykańskich. Dyrektorem 
szkoły jest Szwajcar Frank Buchmann, 
przywódca szwajcarskiej organizacji fa­
szystowskiej.

Szikoća przygotowuje agentów dla 
roboty dywersyjnej w lewicowych par­
tiach krajów Europy zachodniej oraiz 
w krajach demokracji ludowej.

Wspaniałe osiągnięcia 
medycyny radzieckiej

MOSKWA (PAP). Do jedne) z klinik 
Kijowe przywieziono dziewczynkę z 
ciężką reną w biodrze. Ażeby ura+o- 
wać życie dziewczynki należało zeszyć 
naczynie brwionośne o fdlkumi'IimetTO- 
we| średnicy. Ponadto Irzeoa było u- 
szikodzone części naczyń krwionośnych 
zastąpić nowymi’. Dotychczas nawet na.j 
lepsi chirurgowie nie podejmowali się 
przeprowadzeni tego rodzaju opera­
cji. Jedynym wyjściem w danym wy­
padku było amputowan’e nogi.

Jednakże nogi dziewczynce me am­
putowano, operacja uda<a się i chora 
wyzdrowiała.

W tym ciężkim przypadku ch’rurga

Stanisław Zieliński
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niech Amerykę zobaczę, nie szkodzi. Potem meble na 
bagaż, dolary do walizki i z powrotem! Dolar w Polsce 
dużo znaczył. Mówią, że teraz wszystko jest inaczej. 
Dzień przed wami była tu jedna dziewczyna. Przespała 
się ze mną i pojechała dalej. Do Polski.

Podniosłem głowę zaciekawiony.
— Zaraz, po kolei. Ciągnęła mnie za sobą: „Ty, robot­

nicza córka, i z gumojadami siedzisz? Za kuchtę chcesz 
być przy nich? Naciągaj majtki i szykuj się do drogi! 
Teraz Polska jest Ludowa i robotnicy w niej najważ­
niejsi!" Poszłabym, ale Jaskółka... Mnie się on bardzo 
podoba, a tobie? Powiedz...! — zaniepokoiła się nagle.

— Mnie też. Porządny, zdaje się, człowiek.
— Więc zostałam. Tamta się aż pogniewała, nagadała 

mi, aj! uszy puchły. Poszła sama. Piechotą, bo akurat 
nie było wozu w tamtą stronę.

— Co za jedna? — zapytałem.
— Cesia, ale to pseudo na pewno. Zła byłam na nią 

trochę... Pytałam, skąd jest. — „Z Aelu!“ Dużo was było? 
— „Najwięcej!" — i poszła....

— Więc żenicie się, ty i Jaskółka?
— I tak, i nie. Wojskowym nie wolno się teraz żenić. 

Przysięgał, że mają taki rozkaz od swojego generała 
Aha! Mało nie zapomniałam! Spotkała się Cesia z Daho- 
mejskim. Wywąchała fabrykę u niego jeszcze prędzej 
niż ja. Wiesz, co mu powiedziała? „Ty, gruby, kup sobie 
lusterko! Przyglądaj się, póki można". Dahomejski się 
śmiał niby, ale zły był jak głodny pies. A ty, miałeś 
fabrykę?

Roześmiałem się.
— Trochę ziemi w... doniczkach!
— Wiedziałam. To lepiej. Spłakałabym się chyba, 

gdyby cię musieli powiesić.

Mocarstwa zachodnie pogwałciły 
porozumienie poczdamskie

Oświadczenie ministra Dertingera w sprawie 
„zakończenia stanu wojny z Niemcami**

BERLIN (PAP). W związku z deklaracją trzech mocarstw zachodnich 
w sprawie „zakończenia stanu wojny z Niemcami" minister spraw za­
granicznych Niemieckiej Republiki Demokratycznej Dertinger złożył w 
imieniu Rządu NRD następujące oświadczenie:

Dnia 9 lipca 1951 roku trzy mo­
carstwa zachodnie ogłosiły, że uwa­
żają stan wojny z Niemcami za za­
kończony. W ślady trzech mocarstw 
zachodnich poszło szereg innych 
państw.

Sens tej deklaracji polega na tym, 
że ma ona usunąć ostatnie formalne 
przeszkody, by jak najszybciej wciąg 
nąć Niemcy Zachodnie w ramy agre­
sywnego bloku północno-atlantyckie 
go, by przekształcić je w arsenał 
zbrojeniowy i w bazę wypadową dla 
planowanej wojny przeciw ZSRR, 
krajom demokracji ludowej i Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej.

Z deklaracji mocarstw zachodnich 
wynika jasno co następuje:

4 Mocarstwa zachodnie tak jak 
1 dotychczas, odmawiają nadal 

narodowi niemieckiemu należnego 
mu traktatu pokojowego.
g Mocarstwa zachodnie utrzymu- 
“ ją nadal niezmieniony reżim 
okupacyjny i chcą okupację Nie­
miec uwiecznić. Pozostaje w mo­
cy art. 3 statutu okupacyjnego, któ 
ry przyznaje mocarstwom zachod­
nim nieograniczoną, pełną władzę. 
'Z Podział Niemiec ma być nadal 

utrzymany, ponieważ utworze­
nie zjednoczonych, niezależnych, 
demokratycznych i miłujących po­
kój Niemiec oznaczałoby pokój w 
Europie, co stoi w sprzeczności z 
planami mocarstw zachodnich przy 
gotowania nowej wojny.
Ą Mocarstwa zachodnie ignorują 
* porozumienie poczdamskie, któ 

re zobowiązuje wojska okupacyjne 
do wykorzenienia faszyzmu i mili- 
taryzmu i do odbudowy demokra­
tycznych, zjednoczonych Niemiec. 
Rząd Niemieckiej Republiki Demo 

kratycznej oświadcza uroczyście, że 
ostatni krok mocarstw zachodnich 
jest sprzeczny z żywotnymi interesa­
mi całego narodu niemieckiego, 
gwałci zasady porozumienia pocz­
damskiego, a więc tym samym nie 
posiada żadnej mocy prawnej i żad­
nego znaczenia międzynarodowego.

Dertin- 
Bonn z

pokoju.

Główną odpowiedzialność przed na­
rodem niemieckim za ten stan rze­
czy — stwierdza deklaracja 
gera — ponoszą politycy z 
Adenauerem na czele.

Naród niemiecki pragnie 
Posiada on pełne prawo domagać się, 
aby podpisany został z Niemcami 
traktat pokojowy, zapewniający cał­
kowitą jedność narodową i niezależ­
ność całych Niemiec. Tego rodzaju 
traktat pokojowy leży również w in­
teresie wszystkich innych narodów 
i stanowi gwarancję zachowania po­
koju w Europie.

Rząd NRD domaga się, aby sojusz 
nicy porozumieli się w sprawie Nie­
miec zgodnie z uchwałami poczdam­
skimi — jak to Związek Radziecki 
niejednokrotnie proponował — oraz 
zgodnie ze wskazaniami warszaw­
skiej i praskiej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych w nastę­
pujących sprawach:

1) porozumienia czterech mocarstw 
w sprawie całkowite! demilitaryzacH 
Niemiec,

2) utworzenia tymczasowego, de­
mokratycznego, miłującego pokój, 
ogólnoniemieckiego rządu,

3) zawarcia zgodnie z uchwałami 
poczdamskimi traktatu pokojowego z 
tym, by wszystkie wojska okupacyjna 
zostały z Niemiec wycofane w ciągu 
roku.

Bo'owniL o poLój

kijowskiego, prof. J. Woronowa wyrę­
czy! aparat do zszywania naczyń krwio 
nośnych, skonstruowany przez inżynie­
ra radzieckiego — W. Godowa i udo­
skonalony przez grupę specjalistów 
pod jego _ k.erownlctwem.

Ciężka i żmudna była droga wyna­
lazcy.

Operacja tego rodzaju dokonywana 
ręczn e trwałaby 30—40 minut. Aparat 
Gudowa zszywa naczynie krwionośne 
w ciągu ułamka sekundy. Obecn’e, 
dzięki zastosowaniu aparatu Gudowa, 
operacji zszywania naczyń krwionoś­
nych dokonywać mogą wszyscy leka­
rze.

PARYŻ (PAP) Przed trybunałem 
wojskowym w Brest toczy się, pod 
pretekstem „demoralizacji armii", 
proces przeciwko bohaterskiemu bo­
jownikowi o pokój, marynarzowi — 
Henry Martin.

Proces przeciwko Martinowi prze­
kształcił się w akt oskarżenia prze­
ciwko brudnej wojnie w Indochi- 
nach. Wywołał on w całym kraju 
głębokie oburzenie. Odbywają się 
liczne strajki na znak protestu prze­
ciwko prześladowaniu partiotów fran 
cuskich.

W toku procesu, obrońca Martina, 
oświadczył, że Martin więziony jest 
przez 16 miesięcy za to, że przepojo­
ny jest miłością do Francji.

Remilharjzacja 
Niemiec Zachodnich

BERLIN (PAP) Agencja ADN donosi, 
że druga amerykańska dywizja pancer­
na, która w czasie drugiej wojny świa­
towe; ze nioluczkie okrucieństwo o- 
trzymala t ano „piekła na kołach'', 
bedzile rozkwaterowana w Monachium. 
Część dywlizj,! pr’ybyia już de miasta, 
pozostałe pułtki przybędą w naibl z- 
szym czasie.

— Zostajesz tu?
Coś ty głupi! Jaskółka dostanie niedługo urlop. 

Jedziemy do Paryża, tam się zobaczy, co dalej. Może już 
przyjdą papiery z Ameryki. Wtedy ślub. Co potem, to już 
wiesz. Mówiłam.
, Trzymaj się, Tusia... — Wstałem. — Ja ci życzę 
jak najlepiej. Naprawdę.

— Przyjdź kiedyś jeszcze. Muszę się teraz ubrać. Idę 
z Jaskółką do kantyny. Przywieźli dziś lody w papiero­
wych pudełkach. U nich wszystko w konserwie! Mówi­
łam ci, że się wreszcie dogadałam z Grzegorzem. Pa­
mięta, skąd jest jego maika. z Kalinek. I moja stamtąd. 
Ty pewnie nie znasz? Kalinki mała wieś... Przyjdźcie tu 
wszyscy. Zrobię kawy. Jaskółka ucieszy się bardzo, bo 
on Polaków lubi, tylko mówić się wstydzi. Zaklęli go 
w Amerykana. Na samochód powiada „kar"...

Zamyślony wracałem do willi, w której Dahomejski 
wyznaczył nam kwatery.

Tomasz i Poldek siedzieli przy stole. Gałandzki wy­
jadał rybę z puszki, Tomasz wodził palcem po mapie 
nalepionej na deskę.

— No i jak tam? — spytali jednocześnie.
— Wychodzi za mąż... — burknąłem.
— Co ty powiesz! Kto? — zdziwił się Poldek.
— Przecież nie Eisenhower, tylko Tuśka! Głuchy 

jesteś?
— Otóż to właśnie — wtrącił Poczekaj. — naruszy­

liśmy przepisy wydane przez Eisenhowera Jońcom wo­
jennym nie wolno przenosić się z miejsca na miejsce. 
Możemy narazić się na nieprzyjemności. Ostrzegł nas 
Dahomejski. Był tu przed kwadransem.

— Oddał pasek?
— Ech, nie. Nie wspominał o rzemyczku, a mnie nie 

wypadało pytać. Dahomejski okazał nam sporo życzli­
wości. Może zgubił? Golę się żyletką.

— Radzi nam jechać do obozu. O, tu.. — Gałandzki 
stuknął palcem w mapę. — Obrzydliwość! Albo jest 
wolność, albo jej nie ma. Ja do obozu nie jadę. Do Pa­
ryża, owszem.
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FELIKS DZIERŻYŃSKI
w latach 1877 — 1908

Fełtks Dzierżyński urodizól slą 11 
w zęśńifc* 1877 r. w powiecie osZrrv'eń- 
rićm na Wileńszczyźnie — w rodzinie 
drobnosz'acheckiei, która z trudem mo 
gra wykaim'd ośmioro dzieci ze swego 
me-iego i pietzazyłłego skrawka ziemi.

Ókres dzieciństw* Dzierżyńskiego 
był dla całego narodu polskiego bar

tewskiej Socjaldemokraci^, na podsta­
wach rewolucyjnego marksizmu. W 
grudniu 1899 r. Dzierżyński zosfaje wy­
brany do kierownictwa partii. W pracy 
swej wykazuje niewyczerpana enerqę.

W momencie największego ożywia­
na ruchu, w lutym 1900, następuje 
„wsypa". Dzierżyński zostaje areszto­
wany w czasie konspiracyjnego posie­
dzenia w mieszkaniu szewca Malasle- 
wicza w Warszawie przy ul. Kaliksta 
(obecnie Śrradeckich) nr 7. O swym 
pćńrocznym zaledwie pobycie na wol­
ności napisał później: „Żyłem niedłu­
go, lecz żyłem"...

I znowu zamyikaję się za nim wrota 
więzienne, tym razem w osławionym 
X Pawilonie Cytadeli Warszawskiej. 
Wkrótce przenoszę go na dwa prawie 
lata do więzienia siedleckiego. Tu w 
fatalnych dla zdrowia warunkach za-

(Cięg dalszy na str. 4)

We wspólnym froncie
ae lclas«| robotniczą i chłopską krocaev

Hasło „wspólna praca — współ 
ny plan” głęboko przenika 

do świadomości rzemieślnika 
polskiego, pozwalając ustawić go 
obok budowniczych Polski Ludo 
wej, robotnika, chłopa i inteligen 
ta pracującego. Każdy dzień no­
wych osiągnięć budownictwa so­
cjalistycznego. jest najlepszym 
przekonywującym dowodem, na­
szej pokojowej pracy, naszej po­
tęgi gospodarczej, wyrastającej z 
ofiarnej pracy ludu polskiego.

Jak Polska długa i szeroka, 
rośnie fala zobowiązań Lipco- 

1'wych, podejmowanych przez ro­
botnika i chłopa. We wspólnym 
marszu do Polski sprawiedliwoś

ci społecznej staje dziś zdecydo­
wanie również rzemieślnik — so­
jusznik klasy robotniczej, z któ­
rej w olbrzymiej większości wy­
szedł.

Na lamach naszego pisma poda 
waliśmy już treść zobowiązań po 
dejmowanych przez rzemiosło tak 
uspołecznione jak i indywidual­
ne z okazji Święta Pracy 1 Maja, 
Krajowego Zjazdu Stronnictwa 
Demokratycznego oraz ostatnio 
dla uczczenia 7 rocznicy Manife­
stu Lipcowego, jako konkretny 
dowód głębokiej przemiany posta 
wy politycznej rzemieślnika i je­
go pełnego zrozumienia dla po­
trzeb państwa ludowego.

OBFITY PLON
H7 PGR-ach żniwa przebieyajq pod znakiem wysokich

dzo ciężki. Fo i owym powstaniu
1863 r. ło«nil*ł się rtiesrycbany terror 
carski. Mś-ode pekolen e do+klliwle od 
czuwało gwałt i ucisk ze strony za­
borców.

„Pamiętam — pi'sel Dzierżyński w 
jednym ze siwych listów — opowiada­
nia wieczorne w dworku naszym przy 
lampie, gdy za oknem ciemno byeo 
0 !®s szumiał, o prześladowaniach, o 
praktykach względem Unitów, o przy- ] 
mu sra ni u do śpiewanka w kości ołach • 
suplikach ,po rosyjsku, o pleceniu kon- . 
trybucjl, o szykanach najrozmaitszych 
i poborach. To zdecydowało że po- ( 
szedłem późniejszą swoją drogę, że 
każdy gwałt, o którym słyszałem lub 
który widziałem... był jakby gwałtem 
nade mnę samym, .1 wtedy przysięgłem < 
z gromadkę innych walczyć iz tym 
złem, aż do ostatniego tchu. I mia­
łem .już serce ii m*:zg otwarty na nie­
dolę ludzką — i nenawiśó zła".

Szlachetne oburzenie młodego Fe­
liksa szu’- a goręczkowego ujścia i znaj 
duję ije wreszcie w niespożytej Idei 
socjalizmu. Socjalizm Dzierżyńskiego 
zrodzi'! się .z jego głębokich uczuć pa­
triotycznych, jako protest przeciw 
krzywdzie ludzkie' w ogóle.

Jako osterninastolełn: uczeń gimna­
zjalny Dzierżyński' wstępuje w roku 
1895 w szeregi litewskiej social'demo­
kracji, prowadząc ożywioną działalność 
wśród terminatorów w wairsztaitach i 
fabrykach wileńskich. W następnym 
roku Dzierżyński opuszcza dobrowol- 
n'e gimnazjum, by całkowicie oddać 
sie sprawie.

W Ijpcu 1897 r. następuje pierwsze 
aresztowanie Dzierżyńskiego na skutek 
zdrady pewnego wyrostka, który dał 
się skusić 10-ruWówką, Ani szykany, 
ani torlury siepaczy carskich nt= zdo­
łały skłonić Dzierżyńskiego do „szcze 
rych zeznań". Pobyt w w ęzieniu wy* 
korzystule dla pognębienia swe' wie­
dzy. Pozostał'* w ścisłym kontakcie z 
o*ganizacia na wolności.

W r. 1898 na mocy zarządzenia rui­
n' a sprawiedliwości Dzierżyński Zo- 
stae zesłany na 3 lata do guberni i 
wl-okoj. Po długiej, uciążliwej po- 
drćży Dzierżyński przybywa do No- 
w ńrka. Prowadzone tu rozmowy z ro­
syjskimi marksistami 'eszćze bardziej 
przekonują go o konieczność' -wcz-en a 
węife ekonomiczne; z pol fycznę, o 
Szkodliwości rozpowszechnianego wów 
czas ekonom izm u..

Dzierżyński jest przeświadczony, ii 
żadna s'ła nie zdeła złamać lego 
przekonań sociaifetycznych.

W wrześniu 1899 r. Dzierżyński po­
dejmuje śmlzłą decyzją ucieczki. Pod 
pozorem połowu ryb, płynie łódkę po 
rzece Kamie, w górę — przeciw prę- 
dowi. po to, by z:m'”!ić ślady i utrud­
nić pościg. Na pt. żno gubernator 
wacki alarmuje o ucieczce Petersburg 
i 6 gubernatorów. Wkiró*ce Dzierżyń­
ski przez Wilno dociera do Warszawy, 
wy.

W Warszawę z in'c'alywy Dzierżyń­
skiego dochodzi do połączenia SDKP 
z interna-icne'ls'tvcznymi elementami 
Zwązku Robotników Litewskich i Li-

Żółte łany zbóż j 
7^OC9 s*ę w bla- 

ZfezŁ. sku lipcowego słoń i
ca. Lekki i ciepły 
wiatr upodabnia 
je do falującego 
morza. Ciężkie kio j 
sy przeginają wy­
suszone upałami 
źdźbła to na jed­
ną, to na drugą ■ 
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— Plon będzie obfity i bogaty. 

Kłosy posiadają dużo ziarna — mó­
wił Bolesław Bzuty, wskazując na 
majestatycznie kołyszące się lany 
zbóż. Należały one do PGR Kroto­
szyn w pow. szubińskim. — Może 
uż jutro rozpoczniemy żąć. Chcie- 
ibyśmy być pierwszymi w okręgu. 

Przygotowaliśmy się starannie. Bole­
sław Bzuty jest jednym z najlepszych 
traktorzystów majątków państwo­
wych okręgu bydgoskiego. Na swoim 
traktorze potrafił zaoszczędzić już w 
akcji siewnej 17,3 proc, przeznaczo­
nej normy paliwa. Także do żniw 
Bzuty przygotował się starannie. Od 
świtu do zmierzchu trwała praca w 
warsztatach PGR-owskich. Nie tyl­
ko Bzuty pracował. Wszyscy, me­
chanicy, robotnicy, traktorzyści pra­
cowali rzetelnie, bo kłosy dojrzewały 
szybko, a przebieg akcji żniwno- 
omłotowej w dużej mierze zależał od 
przygotowania maszyn.

Było to 10 lipca, gdy ludzie i ma­
szyny PGR Dunielewo należącego do 
zespołu Świętosław w pow. włocław­
skim ruszyli na pola. W pierwszym 
na Pomorzu majątku państwowym 
rozpoczęły się żniwa. Raźnie zater­
kotały snopowiązałki, zadudniły die- 
slowskie motory traktorów. Gospo­
darstwo Dubielewo wyprzedziło 
wszystkich. Ale robotnicy rolni PGR 
Krotoszyn, skąd pochodził Bzuta, nie 
zniechęcili się faktem, że wyprzedzo­
no ich w rozpoczęciu akcji żniwnej. 
Przystąpili do niej jako drugie gos­
podarstwo rolne w okręgu. Rozpo­
czął się wyścig. ,

Już następnego dnia rozpoczęły żni 
wa PGR Dąbrówka w pow. Mogilno, 
a w zespole Kruśliwiec przystąpiły 
do żniw aż trzy gospodarstwa: Wę­
gierce, Kaczkowo i Markowe. Jedni 
wyprzedzali drugich. ' Z dumą robot­
nicy pomorskich PGR-ów wysłali te 
legram do Ministra Chełchowskiego, 
meldując o rozpoczęciu żniw

Minął tydzień, gdy w okręgu byd­
goskim nie było już PGR-u, który 
nie rozpocząłby żniw. Ba, wczesne 
żniwa zostały już nawet ukończone. 
Skoszono i zastogowano jęczmień 
oraz rzepak ozimy. Nadzwyczaj 
sprawnie poszło to w tym roku, dzię 
ki czemu zagwarantowany został po 

I myślny przebieg tegorocznych żniw. 
1 od terminowego zakończenia sprzętu 
■ rzepaku i jęczmienia ozimego zależa- 
• la bowiem możliwość zwolnienia In­
i' dzi do robót żniwno-omłotowych.
i Próbne omłoty rzepaku ozimego 
■ wykazały, iż zbiory jego są dwukrot 
■ nie wyższe aniżeli w roku ubiegłym.

Na osiągnięcie dodatnich wyników, 
obok sprzyjających warunków kli­
matycznych, kolosalny wpływ miat 
lepszy dobór stanowisk pod siew rze

iństwo- 
a swoim

Dorn rofoiwii 
Dzierżyńskiego

w

0 maszynom
A agrotechnlce

paku oraz szeroko stosowane doświad 
czenia radzieckiej agrotechniki.

Przy zbiorach rzepaku i jęczmie­
nia wprowadzono w tegorocznych; 
żniwach inny system młócenia. W 
większości wypadków omłoty odby­
wają się na polu, przy sztygach. Te­
go rodzaju omłoty wykluczają ryzy­
ko przechowywania rzepaku w ma­
gazynach, umożliwiając tym samym 
dostarczenie dobrego ziarna siewne­
go spółdzielniom produkcyjnym i 
chłopom indywidualnym.

Sprawnie przebiegają żniwa w Pań 
stwowych Gospodarstwach Rolnych 
okręgu bydgoskiego. Wkroczenie w 
akcję żniwną zostało doskonale przy 
gotowane. Organizacja pracy w ta­
kich majątkach jak Dąbrówka, Du­
bielewo, Kochowa, Krotoszyn, Wę­
gierce czy Markowe jest dobra. Pod­
czas gdy jeszcze w roku ubiegłym 
sprzęt zboża w PGR-ach woj. byd­
goskiego odbywał się zaledwie w 
70 proc, sposobem zmechanizowanym 
w obecnej akcji żniwnej maszyny 
wyręczają ludzi w 90 proc, pracy. 
Pozostałe 10 proc, musi być wykona­
ne przez kosiarzy ręcznych z przy­
czyn technicznych, jak obkosy, zbo­
że poległe itp. W zespołach Stawle- 
wice, Wichorze i Ostaszewo całkowi­
tego sprzętu ozimin dokonały kom­
bajny. Przez 10 godzin pracy kom­
bajn zebrał i wymłócił zboże z 16 
ha ziemi. Do wykonania tej pracy 
zmechanizowanymi snopowiązałkami 
trzeba by 60 osób!

Mechanizacja pracy na roli jest plony.

jeszcze jednym dowodem przemian 
jakie zaszły na wsi polskiej. Coraz 
częściej maszyny wyręczają ludzi. 
Coraz szybciej i lepiej pracują nasze 
gospodarstwa rolne.

Kierownik warsztatu Przychocki, 
mistrz warsztatowy Józef Pochylśki, 
starszy mechanik Alfons Jętka z ze­
społu Kobylniki, traktorzyści Leon 
Skorupiński i Jan Hełminiak z PGR 
Strzelno, lokomobilista Ludwik Cie­
szyński z zespołu Ostaszewo — oto 
jedni z wielu, dzięki którym pomor­
skie PGR-y w terminie ukończą ak­
cję żniwną. Bo przygotowane, doglą 
dane i obsługiwane przez nich ma­
szyny nie zawiodą. Utworzone bry­
gady potowe z zupełnym poczuciem 
odpowiedzialności przyjęły na siebie 
sprzęt zboża. Przebiega on nie mniej 
pomyślnie od wiosennego Siewu Po­
koju.

Potężną dźwignią mającą wybitnie 
dodatni wpływ na pomyślny prze­
bieg akcji żniwnej jest Czyn Lipco­
wy. Robotnicy rolni są uświadomieni 
Wiedzą oni jakie znaczenie mają zo­
bowiązania lipcowe. Dlatego też we­
zwanie traktorzystów zespołu PGR 
Kobylniki o przyspieszenie przebiegu 
akcji żniwnej, o zaoszczędzenie mate­
riałów pędnych i przystąpienie do 
współzawodnictwa między zespołami 
podjął nie tylko Kruśliwiec. któremu 
wezwanie rzucono, ale wiele innych 
zespołów majątków państwowych.

Ziemia pomorska wydaje obfite plo 
ny. Od lat nie pamiętamy takich u- 
rodzajów. Ci, którzy przyjeżdżają 
z miast by pomóc wsi zbierać plon 
dziwią się, jak można osiągnąć tak 
piękne ziarno. Ludzi wsi nie dziw 
to już jednak. Wiedzą oni, że z ro­
ku na rok zbierać będziemy lepsze

Tak np, rozumieją to rzemieśl­
nicy grudziądzcy, zorganizowani 
w Rzemieślniczej Spółdzielni Pra 
cy „Krawców", podejmując zobo 
wiązania przepracowania 32 go­
dzin przy uporządkowaniu sprzę 
tu w ich zakładzie pracy i od­
gruzowaniu miasta. Tak czynią 
to członkowie Szklarskiej Spół­
dzielni Pracy „Kryształ" w Toru 
niu podejmując zobowiązania dla 
uczczenia Święta Odrodzenia 
przez skrócenie wykonania pla­
nu za miesiąc czerwiec o dwa 
dni i podwyższenie planu produk 
cji na III kwartał w stosunku do 
kwartału II. Wartość tych zobo­
wiązań wyniesie 20.794, zł. _

Pełna uznania jest patriotycz­
na postawa rzemiosła indywidu­
alnego miasta Inowrocławia, któ 
re zobowiązało sie wspólnie zor­
ganizować wielki kiermasz prze­
znaczając dochód na budowę 
Warszawy. Rzemieślnicy toruń­
scy dla uczczenia 7 rocznicy Ma­
nifestu Lipcowego, zobowiązali 
się gremialnie wziąć udział w 
akcji żniwnej a ponadto Cech 
Branży Skórzanej zobowiązał się 
w czynie Lipcowym uruchomić 
Poradnię Techniczną, która mieś 
cić się będzie przy ul. Małe Gar­
ba ry 25.

W tyle nie pozostało również 
rzemiosło innych miast i miasto 
czek województwa bydgoskiego.

Uspołecznione rzemiosło Wą­
brzeźna zorganizowane w Spół­
dzielni Pracy — Zakłady Fryzjer­
skie podjęło zobowiązania ogól­
nej wartości 15,417 zł., a Spółdziel 
nia Pracy „Malarzy” w Wabrzeź 
nie zobowiązała się wykonać dwa 
dni przed terminem prace malar­
skie w C----------- -------------_ — -
co da 
zł. 360.

Kol. _______
z Włocławka (Warsztat Grawer­
ski) zobowiązał sie przepracować 
bezpłatnie 20 godzin przv napra­
wie urządzeń szkolnych, co da 
wartość 200, zł.
Spółdzielnia Inwalidów w Chełm 
ży podjęła zobowiązania., które 
dadzą w sumie oszczędność 4,984 
zł.

Rzemieślnicza Spółdzielnia Prą 
cy „Kapeluszników” w Byd­
goszczy zobowiązała sie wyprodu. 
kować dodatkowo kapeluszy o- 
gólnej wartości 1,060 zł. przy za­
oszczędzeniu 262 zł.

Wymieniliśmy tylko, niektóre 
z masowych zobowiązań co świad 
czy o tym, że rzemiosło pomor­
skie wraz z całym narodem uwa 
ża dzień 22 Lipca za swoje Odro­
dzenie.

Szkole Podstawowej Nr 1 
oszczędności na kwotę

Świtalski — rzemieślnik

Na wiślanej trasie Napisał Franciszek Fenikowski

OD ZIELONEGO 00 WARSZAWSKIEGO MOSTU
Wczesnym rankiem przybiliś­

my do Torunia (Świecie i Cheł­
mno minęliśmy w nocy). „Mar­
chlewski” przycumował w pobli­
żu Bramy Żeglarskiej. Załoga po 
spiesznie wózkami ładowała wę­
giel. Z porannej mgły wynurzały 
się powoli zarysy Krzywej Wie­
ży, gotyków św. Jana św. Jaku­
ba, Panny Marii.. Po drugiej 
stronie rzeki szarzała ruina zam 
ku Dybów zbudowanego niegdyś 
przez Polaków dla kontrolowania 
żeglugi na Wiśle.

Niestety na zwiedzenie miasta 
nie było czasu. Teresa żałowała 
że nie skosztuje toruńskich pier­
ników, a Jurek narzekał że nie 
zdąży przyjrzeć sie z bliska ta­
jemniczym „syrenom” z Mosto­
wego Ostrowa przed którymi o- 
strzęgal flisów jego mistrz Klo­
nowie.
„MARCHLEWSKI” W SWYM 

RODZINNYM MIEŚCIE

dał mu nazwisko. Patrzyliśmy w 
milczeniu. To przecież tu na nad­
wiślańskim rynku, pod czerwo­
nymi murami fary i białymi ścia 
nami domków, tu w eieniu ogrom 
nego „tumu” pamiętającego cza­
sy Kopernika i jego nauczyciela 
włocławskiego Mikołaja Wódki, 
który przezwał sie skromnie po 
łacinie „absteniusem” (abstynen­
tem) biegał mały Julian, przy­
szły wielki rewolucjonista.

W rekordowym tempie obejrze 
liśmy miasto dziecinnych lat Mar 
chlewskiego i Kopernika. Wróci­
liśmy na pokład. Następny dłuż 
szy postój miał być dopiero w 
Płocku.

trakcyjnym tematem. Wszyscy 
podróżni zaczęli na wyścigi opo­
wiadać o swych wakacyjnych 
przygodach i wrażeniach. Powta- 
rzaly\się nazwy: Karpacz. Kryni­
ca. Połczyn, Kudowa. Między­
zdroje, Jurata. Zakopane. Uzdro­
wiska te i kąpieliska niedawno 
jeszcze dostępne tylko dla ludzi 
bogatych, dziś stoją otworem dla 
wszystkich ludzi pracy.

SPOTKANIE Z „BAŁTYKIEM”
Trasa była piękna. Wisłą rozle 

wała się przed nami coraz sze­
rzej tworząc prawdziwy, labirynt 
niezliczonych odnóg otaczają­
cych piaszczyste kępy porosłe 
trzcinami. Pasażerowie porozkła 

______ , _ dali się na leżakach ogarnięci 
Tak narzekali aż do Nieszawy, słonecznym lenistwem. Z tego 

sławnej statutami z czasów Ka- J-’-- ‘ ł-” -v--J—’ —v-
zimierza Jagiellończyka. Dopie­
ro wyniosłe wieże katedry włoc­
ławskiej dostarczyły im nowego 
tematu. Siedziba kujawskich bi- 
skupów zainteresowała zresztą i 
innych. Jakiś szpakowaty pan, 
robiący nieprzerwanie korektę 
swej książki w okrętowym salo­
niku, wyjął nos z fruwających 
kartek podniosły głowy z nad 
dzienników trzy zasuszone na­
uczycielki.

„Marchlewski” głośnym sygna­
łem swej syreny powitał rodzin 
ne miasteczko człowieka, który

„dolce far niente” obudził ich 
dopiero plusk wody i głośna mu 
zyka. Z góry rzeki bijąc kołami 
leniwą wodę zbliżał sie ku nam 
piękny biały statek. Był to statek 
pływających wczasowiczów „Bał 
tyk”.

— Jak to przyjemnie można te­
raz spędzić wakacje — powiedział 
jakiś łysawy obywatel — dawniej 
to co najwyżej można było wyje­
chać w niedziele na Bielany, a 
dziś wybieraj co chcesz: morze, 
góry, pojezierze mazurskie Doi­
li v Śląsk, albo Wisła.

Wczasy okazały sie bardzo a-

ZDEJM KOŁPAK Z GŁOWY!
Nadchodził już wieczór, kiedy 

dobiliśmy do Płocka. Wyglądało 
tu zupełnie jak w wierszu Wła­
dysława Broniewskiego, poety u- 
rodzonego w tym właśnie mia­
steczku. Na różowym niebie ja­
rzyła się czerwienią i złotem ce­
glana korona ostrych wież ka­
tedry. baniastej dzwonnicy i przy 
sadzistej Baszty Szlacheckiej. W 
szybkach białych domków igrały 
refleksy zachodu.. Był to napraw 
dę piękny widok. Wysiadłszy na 
ląd zadarliśmy głowy, by podzi­
wiać stary gród wieńczący nie­
zwykle tu wysoki brzeg Wisły, 
gdy nagle Jurek wrzasnął:

— Zdejm kołpak z głowy!
Spojrzałem na niego jak na 

wariata. Bo któż nosi kołpaki. 
Ale Jurek bynajmniej nie speszo 
ny mym wzrokiem objaśnił, Ż9 
przeczytał we „Flisie” takie o- 
strzeżenie:

„Płocko wesołe na ladzie wy­
sokim,
oglądasz będąc pod brzegiem 
głębokim
chcesz — li wierzch stamtąd 
ujrzeć kościolowy 
zdejm kołpak z głowy!”
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Feliks Dzierżyński
(dalszy ciąg ze strony 3) 

pada na .gruźlicę. Duch bojowy n'e o- 
puszcza jednak Dzierżyńskiego ani na 
Chwilę, W więzieniu siedleckim Dzier­
żyński sam ciężko chory, opiekuje sę 
ze wzruszającą troskliwością Antkiem 
Rosoeem, w którego organizmie gruź­
lica czyniła spustoszenia. Anlek nie 
był już w stanę zwlec się z pryczy. 
Dzierżyński, chcąc udostępnić przyja- 
celowi trochę świeżego powietrza, no 
fcł go na plecach w czasie więziennych 
spacerów.

Po dwuletnim prawie pobycie w wię 
rieniu siedleckim Dzierżyński skazany 
zostaje na 5 lat zesłania w głąb Sybe­
rii wschodniej, . Jednakże już w kilka 
tygodni później wraz ze swym współ­
towarzyszem losu, Rosjaninem Sładko- 
p ewcewem, organizuje ucieczkę, 'an- 
tasfyczną ze względu na śmiałość po­
mysłu i odwagę wykonania.

Pościg, podjęty natychmiast przez 
departament policji nie udał się. W 
serpniu 1902 Dzierżyński jest już w 
Berlinie, gdzie nawiązuje bezpośred­
nią łączność z zagranicznym k erow- 
nlctwem SDKPiL. Na specjałn .j kohe­
rencji Dzierżyński występuje z projek­
tem wydawania masowego organu par­
tyjnego pn. „Czerwony Sztandar". Na 
tejże konferencji zostaje dokooptowa­
ny do Komitetu Zagranicznego SDKPIL. 
Po konferencji Dzierżyński jedzie do 
Krakowb, gdzie organizuje wydawnic­
two 1 przerzut „Czerwonego Sztanda­
ru” do zaboru rosyjskiego. Od roku 
1905 przebywa stale w Warszawie pro 
Wadząc ożywioną działa'ność rewolu­
cyjną.

W Hpcu 1905 r. Dzierżyński zostaje 
aresztowany na konferencji nsiędzy- 
dz elnicowej w Dębach Wielkich pod 
Warszawą, lecz wkrótce jest znowu na 
wolności, W kwietniu 1906 r. spełniają 
się najgorętsze życzenie Dzierżyńskie­
go. Jako przedstawiciel SDKPiL uczest­
niczy on w IV Zljeździle SDPRR, gdzie 
po raz pierwszy spotyka się z Leninem 
i .Stalinem. Od sierpnie do paździer­
nika 1906 r. Dzierżyński przebywa w 
Petersburgu, jako przedstawiciel SDKPIL 
I członek KC SDPRR.

Dzierżyński nie miał możności za- 
‘rzymać się na dłuższy czas w Peters­
burgu. Poważne aresztowania wśród 
organizacji partyjnej SDKPiL zmuszają 
go w grudniu 1906 r. do powrotu do 
kra,u. Jednakże Już pod koniec me- 
’-ąca zostaje aresztowany w Warsza­
wie w lokalu partyjnym przy ul. śliskiej 
nr 12, gdzie policje urządziła zasadzkę. 
Dzierżyński znowu dostaje się do wię­
zienna, tym razem na Pawlak. Jednak I 
w więzieniu nie przerywa działalności 
rewolucyjnej.

Dzięki usilnym slararvom, wykorzy­
stując sprzedajność urzędników cars- 
k en, w czerwcu 1907 r. udae się wy­
dobyć Dzierżyńskiego z więzienia za 
kaucją. W kwietniu 1908 r. Dzerżyńskl 
po raz piąty wpada w łapy żandar­
mów. Po raz trzeci zostaje osadzony w 
tarSW wn e"’ Z,cr«ów Pobytu w Cy­
tadel, Warszawskiej Dzierżyński pozo­
stawił pamiętnik więzienny.

Samochód Forda na miejscu pomnika Wiktora Hugo

2OOO-I ecie Paruźa
pod znakiem reklam

W j da w nict wa 
dla dekoracji

Chociaż trudno 
określić dokładną 
datę założenia Lu- 
tecji, protoplastki 
dzisiejszego Pary, 
ża, to jednak na 
podstawie zapis­
ków historyków 
rzymskich począt­
ki grodu sięgały 
już okresu konsula 
tu .Cezara w Galii.

W przeciwieństwie do miast po­
łudniowej Francji — Nimes i Arles, 
w których pozostałości amfiteatrów 
rzymskich doskonale się zakonserwo­
wały, zabytki starorzymskie Paryża 
są dość ubogie. Ograniczają się one 
do Szczątek amfiteatru w tzw. ate- 
nach Lutecji i podziemi przy bulwa­
rze St. Michel, w których można 
jeszcze oglądać kości ludzkie z tej 
epoki. Mimo szczupłych danych o
początkach Lutecji sam fakt, że moż­
na stwierdzić, iż początki grodu się­
gają okresu Cezara jest dostateczną 
przyczyną do uroczystego obchodu 
2000-lecia Paryża, miasta, które od 
setek lat słynęło jako ognisko 
wspaniałego rozwoju myśli ludzkiej, 
sztuki i dążeń wolnościowych ludu.

Jubileusz ten stanowi wyjątkową 
okazję dla upamiętnienia dzisiejszym 
Francuzom czym było miasto w hi­
storii Francji i dziejach ludzkości. 
Materiał do obchodzenia tego rodza­
ju rocznicy jest niezwykle bogaty.

Niestety obecni edyle miasta prze­
szli obojętnie obok pełnych wymo­
wy kart dziejów Paryża i dla ucz­
czenia jubileuszu ograniczyli się do 
szeregu imprez o charakterze re­
klam kupieckich.
•W ciągu 3 miesięcy, urządza się w 

coraz innej dzielnicy pokazy pięk­
nych manekinów paradujących w to 
warzystwie wystrojonych na te oko­
liczność jegomości, defilada, której 
irzygrywa orkiestra, posuwa się o- 
jok wielkich magazynów, które na 
tę paradę przebierają odświętny wy­
gląd i na wystawach ukazują lalecz- 
ci a la Pompadoure. albo a la cesa­
rzowa Eugenia. Edyle miejscy z bra­
tem „wielkiego Karola" (de Gaulle) 
na czele, postępują za manekinami i 
wyznaczają nagrody najpiękniejszym 
wystawom i najładniejszym dziew­
czętom ku uciesze turystów amery­
kańskich. „Grunt żeby’ interes szedł” 
— mówią ich radosno-glupawe u- 
śmiechy, znajdujące potwierdzenie w 
rozanielonych fizjognomiach właści­
cieli wielkich, magazynów.

W tych popularnych uroczystoś­
ciach brak jednak ludu, bezduszne 
maskarady nie pozyskały sobie pa­
ryskiego widza.

Manekiny i krynoliny mają mało

tna tego rodź 
ykle bogaty.

wspólnego z istotną treścią dziejów 
wiekowego miasta, tak jak Pierre de 
Gaulle i komitet jubileuszowy mało 
mają wspólnego z dążeniami ludu 
paryskiego. By mieć prawo do sza­
cunku współobywateli, ci którym po­
wierzono losy miasta powinni przede 
wszystkim czuwać nad polepsze­
niem warunków egzystencji jego 
mieszkańców. Nie sztuka jest chlu 
bić się z dzieł pozostawionych przez 
wieki, bo przecież nie zasługą ban­
kiera de Gaulle'a jest budowa No­
tre Dame, czy łuków triumfalnych 
Etville, Carouselie, ale winą jego nie­
dbalstwa, że coraz to w którejś dziel 
nicy zawala się stara kamienica, że 
nie buduje się mieszkań ani szkół.

Jeśli nie można wypisać dodatnich 
osiągnięć do bilansu gaullistowskie- 
go zarządu miejskiego, również trud 
no znaleźć u nich zrozumienie dla 
spuścizny kulturalnej wielkich pary- 
żan. Tak np. w ciągu uroczystości 
jubileuszowych na placu Wiktora 
Hugo, na miejscu zniesionego przez 
Niemców’ pomnika poety, ustawiono 
amerykańskie auto Forda, jako wy­
graną loterii fantowej. Konkurs ka­
rykatur i loteria fantowa wygnały 
pamięć wielkiego poety z mózgów 
komitetu jubileuszowego.

Nie znaleziono ani jednego słowa 
dla pisarza, który jak nikt inny zilu 
strował swą twórczością dzieje Pa­
ryża i walki wyzwoleńcze jego ludu. 
Auto Forda na miejscu pomnika pi­
sarza, który uwiecznił piękno Notre- 
Dame i urok nieznanych zakątków 
wielkiego miasta, walki na baryka­
dach i bohaterstwo małego Gawro- 
cha, pisarza najbliższego swą twór­
czością Paryżowi, jednego z najwięk 
szych w literaturze Francji i świata

kupieckich
najjaskrawiej symbolizuje „patrio­
tyzm" i dobry smak komitetu jubi­
leuszowego. Komitetowi temu prze­
wodniczy pisarz — kolaboracjonista 
Jules Romain, który również gorą­
co jak poprzednio niemieckim oku­
pantom, dziś stara się przypodobać 
amerykańskim przyjaciołom.

2000-lecie Paryża, wielki i piękny 
jubileusz, przeszło 100 przedstawi­
cieli największych miast świata, 
m. in. przewodniczący rady miejskiej 
Moskwy — Jasno w uczciło swą obec­
nością w stolicy Francji, symboli­
zując przyjaźń ludów świata dla mi­
łującego wolność ludu francuskiego. 
Istoty tego jubileuszu nie stanowią 
tanie efekty imprez komitetu ju­

bileuszowego, ale 
bogate dzieje walk 
wolnościowych lu- 

//y du francuskiego, 
'-M! & rozwoju myśli i 

sztuki, których 
ogniskiem i symbo 
lem był i jest 
Paryż.

Dz:ał Wydawnclw Artystyczno — 
Graficznych RSW „Prasa", w zwiąiziku 
ze zbliżającym się Śwętem Wyzwole­
nia, wydał estetycznie wykonane barw 
ne plakaty, a mianowicie: „7 lał Polski 
Ludowej", „Niech żyje i rozkwita na­
sza Ojczyzna — Polska Ludowa", pla­
kat i gołębiem pokoju i datę 22. Vlł. 
1951 r. „Cześć przodownikom pracy, 
bohaterom soc jail stycznego budownic­
twa", oraz plakat z tekstem M ędizyno- 
rodówki.

Wielkie, piękne, kolorowe plakaty 
są bardzo tanie, gdyż kosztuję zaled­
wie po 1 zł. Nadaję się one zarówno 
do dekoracji świetlic jak okien wysta­
wowych iłp.

Poza tym księgarnie „Domu Książki'’ 
otrzymały już barwne mapy Polski ob­
razujące ogrom budownictwa socjali­
stycznego w Planie 6-lełnim pod ha­
słem: „P!an 61 et ni — siła i dobrobyt 
Polski".

Dla uczczenia pamięci największego 
polskiego rewolucjonisty Feliksa Dzier­
żyńskiego, ukazały się jego portrety 
jedno- ii wielobarwne w różnych wiel­
kościach oraz plakietki I popiersia.

Rozprowadzeniem tych materiałów 
zajmuję «ię księgarnie „Domu Książki".

Gdy Łódź się wyludnia
Problemy wycieczkowe miasta kominów

Łódź, w lipcu
Wyjazd niedzielny z Łodzi nie 

sprawia pozornie żadnych trudności. 
Przeciętny łodzianin jest pełen ini­
cjatywy i pomysłowości. Umawia się 
ze znajomymi, pakuje do teczki nie-

Pola Elizejskie

Objaśniał nam to już pędząc 
wraz z nami po niekończących sie 
schodkach na szczyt góry. Zdy­
szani obejrzeliśmy grobowiec 
Krzywoustego i Włodzimierza 
Hermana w kaplicy pod katedral 
ną wieżą t biegiem wróciliśmy na 
statek, Wciągano właśnie trap.

— Gdzie Jurek? Jurek został! 
— krzyknęła Teresa rozglądając 
sie dokoła. Ale niestety był to 
fałszywy alarm. Nasz towarzysz 
stał na dziobie obok jakiejś przy 
stojnej panienki, która wsiadła w 
Płocku na statek. Oboje rozma­
wiali tak żywo, jakby sie znali 
conajmniej od.. Torunia.

Ciemniało coraz bardziej. Sze­
roka rzeka blasku nabierała po­
woli fioletowych i błękitnych to­
nów. Z dolnego pokładu docho­
dziło miarowe, niezrozumiałe wo­
łanie: 7.. 8.. reszta ginęła w plu­
sku wody rozgarnianej kołami 
statku. Na dziobie stał opalony 
marynarz i zanurzał co pewien 
czas długi drąg, sondując głębo­
kość Wisły.

rade z morzem. Jak pan zobaczy 
go znów to proszę pozdrowić go 
od mechanika Paskudy z ..Mar­
chlewskiego”. Napewno mnie pa 
mięta. My, ludzie Wisły wszyscy 
sie dobrze znamy. Waszego Sold 
ka też znam jeszcze z modlińskiei 
stoczni.

Zrobiło sie już całkiem ciemno. 
Na statku zapalono, reflektor, 
który rzucał biały snop blasku 
na mroczna wodę przed nami. 
Omy całymi gromadami tłukły 
sie dokoła ścian. Statek płynął 
zygzakiem po torze wodnym wy­
znaczonym białymi i czerwonymi 
światełkami.

— Patrz pan — ciągną! Pasku- 
da— jaka to na Wiśle robota u-

FLIRT PO FLISACKO
— Za godzinę będziemy w War 

szawie! — powiedziała nazajutrz 
rano stewardessa w białym far­
tuchu — trzeba sie pakować!

Wyszliśmy na pokład. Słońce 
stało już wysoko i zaczynał sie 
upal letniego dnia. Po prawej 
stronie na zboczu widniał jakiś 
klasztor. Były to Bielany. Tuż 
pod nim ugrzązł na mieliźnie ja­
kiś przeładowany pasażerami 
stateczek wycieczkowy. Uczynny 
kapitan „Marchlewskiego” posta 
nowi! pomóc „rozbitkom”. Zaeze 
ly sie ostrożne manewry po bar­
dzo płytkiej w tym miejscu rze­
ce.

— Nie ma to jak płynąć sami; 
cą! — objaśnia! wymownie swej

POGAWĘDKA Z 
„WODNIAKIEM”

— Tak. po Wiśle nie każdy po­
trafi pływać! To nie to co po 
morzu — powiedział nagle jakiś 
bas tuż kolo mnie. Obejrzałem 
sie. Był to mechanik ..Marchlew 
ekiego”, który na chwile wyszedł 
z dusznej rozpalonej maszynowni 
odetchnąć wieczorowym chłodem 
Zacząłem pogawędkę z barczy­
stym wodniakiem. Szybko odna­
leźliśmy wspólnych znajomych. 
Mechanik ucieszył sie kiedy do­
wiedział sie, że jego kolega wod- 
nak Chełstowski jest obecnie ka­
pitanem w Kołobrzegu, a jego 
holownik zdobył pierwsze miej­
sce i proporczyk we współzawod 
nictwie szczecińskiego Urzędu 
Morskiego.

— Nic dziwnego — powiedział

ok Torunia.Ogólny mid
rozmaicona. Dno fu co chwilę in­
ne. Rano tak, wieczorem inaczej. 
Dlatego też co wieczór wypływa­
ją rewirowi i zapalają lampy na 
pływakach. Czerwone znaczą 
prawy brzeg, białe — lewy.

Marynarz na dziobie niestrudze 
_ _________________  nie sondował wciąż rzekę, nowta

*- stary wodniak zawsze da sobie rzają śpiewnie: sześć, siedem,,.

nowej znajomej — .Tak tylko sta 
tek nuści sie na łachy, to odrazn 
haki go zlania. Czasem i pod sa­
mym ładem zdarza sie wanna 
ale rzadko., Wogóle żegluga na 
Wiśle to rzecz mila, choć nie 
łatwa. Zawsze flis musiał uważać 
żeby nie zahaczyć o bzdziela, albo 
nie wpaść na hak. Za to wrażeń

mu nie brakło. Co chwilę miał 
coś innego. To mamka schowała 
cały świat, to znów stryj pod­
muchał. to ciotuchnv zakrakaly 
nad głową, to ksiądz Wojciech... 
ale a propos: wie pani dziś też 
zobaczyłem księdza Wojciecha, 
stał na jednej nodze na takiej wy 
sokiej, nadwiślańskiej topoli.

Dziewczyna spojrzała z przera­
żeniem i zaczęła sie ostrożnie od 
suwać od młodzieńca gaworzące­
go starą gwarą flisów. Skąd bie­
daczka miała wiedzieć że samica 
— to główny nurt Wisły, bzdziel 
— młyn, mamka — mgła, stryj — 
wiatr... skądże mogła sie domy­
ślić, że ksiądz Wojciech stojący 
na topoli na jedne! nodze to po 
prostu poczciwy bociek.

U WARSZAWSKIEGO MOSTU
Odtąd Jurek podziwiał już sa­

motnie piękno krajobrazu, A 
panorama zbliżającej sie stolicy 
roztaczała się przed nami coraz 
to wyraźniej. Na nadwiślańskiej 
skarpie bielały bloki i wille Żoli­
borza, czerwieniły się posepne 
mury cytadeli z historyczną bra­
mą straceń, przez którą przeszło 
tylu najlepszych synów Polski. 
Poszarpaną sylwetkę Starego 
Miasta wieńczył wysoki dach 
świętojańskiej katedry. Wreszcie 
zobaczyliśmy wysokie łuki mostu 
Śląsko-Dąbrowskiego, różowe 
domki Mariensztatu, przytulone­
go do kościoła św. Anny jasny 
..Pałac pod Blachą” i ją: trasę 
W—Z przebiegającą pod mieczem 
króla patronującego miastu ze 
smuklej kolumny.
„Marchlewski” zakończył tu swój 
rejs: od Zielonego aż do warszaw 
skiego mostu. Wierna polska 
rzeka zwiazała na zawsze już 
Gdańsk i Warszawę te dwa tak 
odmienne, a tak do siebie podob­
ne podnoszące się 7, gruzów i 
zgliszcz nasze miasta.

Franciszek Fenikowgki

co żywności i owoców, przywdziewa 
lekkie odzienie i już jest w drodze. 
Problem może stanowić kupno bile­
tu jazdy, a na pewno stanowić bę­
dzie kwestia: jak zorganizować wy­
cieczkę, dokąd wyjechać?

Łódź, jak każde miasto w Polsce 
posiada pewne tradycje wycieczko­
we, pewien „żelazny repertuar" śród 
ków lokomocji i miejscowości, w wy 
niku czego narastająca z roku na 
rok fala wycieczkowiczów sprawia 
każdej pogodnej niedzieli wiele kło- 
pr .ów miejskim i podmiejskim 
tramwajom, na dworcach kolejo­
wych powstają trudne do rozładowa­
nia „korki", a przepełnione wagony 
kolejowe nie są w stanie zabrać tych 
wszystkich, którzy od razu chcieliby 
z Łodzi wyjechać. Wynika stąd pew 
na strata czasu, zdenerwowanie, na­
rzekania, przy czym powrót do mia­
sta jest niejednokrotnie trudniejszy 
niż wyjazd. Dotyczy to przede wszy­
stkim wycieczek organizowanych 
prywatnie , wyjazdów — nazwijmy 
je „familiarnych", które noszą 
wszystkie cechy nieskoordynowanej 
przypadkowości i żywiołowości i w 
związku z tym stają w przeciwień­
stwie do zasad organizacji i plano­
wania.

Jest rzeczą zrozumiałą, że np. sto 
tysięcy ludzi nie może jednego dnia 
wyjechać koleją do Wiśniowej Góry 
lub Kolumny pod Łodzią. Inne pra­
wa rządzą poszczególnymi jednost­
kami, a inne dotyczą cyfr wielkich: 
wynika stąd, że wszelkie masowe 
wycieczki muszą być odpowiednio 
zaplanowane i fachowo zorganizowa­
ne.

Organizacją, udzielaniem rzeczo­
wych wskazówek przy organizowa­
niu masowych wycieczek pracowni­
czych trudni się m. in. referat tu­
rystyki przy Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych oraz taki 
sam referat Polskiego Biura Podró­
ży „Orbis" w Łodzi.

Dzięki staraniom obu tych instytu­
cji, każdej niedzieli wyjeżdża 6 do 
10 popularnych pociągów do god­
nych obejrzenia, a dotąd pomijanych 
miejscowości letniskowo-wypoczyn­
kowych pod Łodzią. W pociągu z 
wycieczką jedzie orkiestra, bufet 
PSS, grupy aktorów z odpowiednim 
lekkim repertuarem, a zarówno 
Związki Zawodowe, jak „Orbis" 
przydzielają do wycieczki swoich 
przewodników. Jako zasadę przyję­
to, że wycieczki urządza się pod ha­
słem pokoju i braterskiej współpra­
cy między narodami.

Podstawowym założeniem dla or­
ganizatorów masowych wycieczek 
jest jazda dla wypoczynku. Potrzeb­
ny jest spokój, powietrze, las, naj­
chętniej sosnowy, woda, plaża i słoń 
ce. Jako dodatek może być zwiedze­
nie pewnych osobliwości, a więc 
pewna treść dydaktyczno-krajoznaw 
cza, np. jakieś regionalne muzeum, 
pałac zamieniony na wzorową szkołę 
wiejską, stary kościółek, ruiny zam­
ku itp. Wyjazd następuje w niedzie­
lę rano — powrót tego samego dnia 
wieczorem. Koszty wycieczki obejmu 
ją niedużą kwotę, ponieważ organi­
zatorom przyświeca idea: tanio i 
przyjemnie.

PRENUMERATA 
CZASOPISM:vłaaurism 
DOWODEM KULTURY
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Nocne tramwaje SPRAWA BARÓW
c? SZCZERĄ radością powitaliś* 

my inicjatywę otwierania ba‘ 
rów mlecznych BZM oraz otwarcie 
„Baru Rybnego”. Są to bez wątpię' 
nia placówki pożyteczne i szczycą5 
ce Się dużą liczbą klientów.

W barach mlecznych obserwuje’ 
my jednak pewien niepomyślny 
fakt, który powodować może pew’ 
ne idiosynkrazje u gości. Po dłuż* 
szym okresie czasu sale barów na* 
siąkają nieprzyjemnym zapachem 
skisłego mleka i serów (np. bar 
pod Arkadami), który odbiera ape­
tyty. Tak samo dzieje się w Cen­
trali Rybnej, która prowadzi bar 
przy Alejach 1 Maja. Woń ryb, a 
zwłaszcza dorsza smażonego, do­
skwiera każdemu gościowi i wielu 
z nich właśnie z powodu samego ra­
żącego zapachu nie odwiedza tej­
że placówki gastronomicznej.

Nie piszemy tych słów złośliwie. 
Pragniemy natomiast skłonić Cen­
tralę Rybną oraz Bydgoskie Zakła­
dy Mleczarskie, ażeby postarały 
się: 1. o lepszą wentylację wspom­
nianych placówek, 2. o odizolowa­
nie kuchni od sal konsumcyjnych 
w ten sposób aby zapachy nie roz­
przestrzeniały się, 3. o mycie na* 
czyń we wrzącej wodzie. Sprawa 
pozornie błaha jest w istocie swej 
ważna i spodziewamy się, że na­
sze uwagi nie pozostaną bez echa.

(ju-k)

Dlafzetjo 
taka różnica cen 
pomiędzy Łodzią 

a Bydgoszczą?
Bydgoszcz znana jest z wysokicK 

cen. jakie pobiera się za warzywa 1 
owoce. Zła sława o tym sięga da­
leko i nie przynosi rolniczemu Pomo­
rzu dobrego imienia.

Oto kilka cen warzyw i owocow 
z rvnku łódzkiego zanotowanych w 
dniu 16 lipca br. i zestawionych po­
równawczo z cenami w Bydgoszczy: 

młode kartofle — 0.70 do 1 zł, ka­
lafior średniej wielkości — 1.50 zł 
(w Bydg. 4 zł), czereśnie — 5 zl (w 
Bydg. — 8.00 do 12.00 zł), fasola szpa 
ragowa — 4 zl (w Bydg. 6 zł), ogór­
ki 4 zł (w Bvdg. 6 do 8 zł), kapusta 
(główka) 1.5Ó zł (w Bydg. 4 zł), truś 
kawki 5 do 7 zł (w Bydg. do 12 zl).

Dlaczego tak się dzieje? Czym to 
tłumaczyć?

w Bydgoszczy
biorstwa komunikacyjne nie robią 
„kokosów" na utrzymywaniu tras 
nocnych. Istnienie nocnych tramwa 
jów jest wszakże podyktowane do­
brem publicznym i dlatego nie wi­
dzimy powodu do tłumaczenia się 
bydgoskiego MPK względami oszczęd 
ilościowymi.

Apelujemy do Prezydium Miejskiej 
Rady Ń arodowej. ażeby w nabliż- 
szym czasie uruchomiono nocne tram 
maje przynajmniej na Bielawki i 
Bartodzieje a godziny ich odjazdu z 
dworca przystosowano do godzin 
przyjazdu pociągów z Warszawy, 
Gdańska i Poznania. Tym samym 
problem nocnej komunikacji miej­
skiej zostałby praktycznie rozwią­
zany. (ż-fa)

należy uruchomić koniecznie

Czasami nie chce się wierzyć, iż Bydgoszcz jest miastem wojewódz­
kim. Zwłaszcza nocą kiedy pYzybysz przyjeżdża do naszego miasta 

i przed dworcem nie znajduje ani taksówki ani tramwaju a musi dostać 
się na odległe Wielkie Bartodzieje.
..W niedzielę o godz. 1. 17 — pisze 

jeden z Czytelników — przyjecha­
łem do Bydgoszczy. Ponieważ zna­
jomi moi mieszkają pod Stadionem 
łudziłem się, że złapię taksówkę, 
która zawiezie mnie na odległy kra­
niec miasta. Owszem, taksówki by­
ły! Na 50 bodaj, jeśli nie więcej 
amatorów tego środka komunikacji, 

; aż... dwie".
I Nocne taksówki w Bydgoszczy, jak 
i wynika z tego listu oraz z naszych 

' 1 '. 1 i
___  Zwłaszcza przed dworcem ko- 

! lejowym, gdzie chyba najwięcej po 
__ ' ; y _t’ „Autotrans”, 

instytucja utrzymująca taksówki, po­
winna sprawie komunikacji nocnej 
poświęcić więcej uwagi. Nie jest to 
wszak interes deficytowy, gdyż noc­
ne taryfy są dość wysokie!

„Wrocław, Olsztyn, a nawet Toruń, 
posiadają nocną komunikację tram­
wajową — pisze inny nasz Czytel­
nik. Dlaczego nie posiada jej Byd­
goszcz -- miasto z rozległymi przed­
mieściami?”

. ,, , 'V y II i KU z. ługu iiaiu unu

Rumienie i blea własnych obserwacji, należą do rząd 
nąć na przemian fc0$ci 7 1 ' ' -------
trzeba było r1-' „ 
nam, kiedy oglą- i wjnno jch parkować. 
daliśmy dokład- | •
niej miejsca wy­
cieczkowe podbyd 
goskie oraz za­
kątki nad Brdą. 
Skorupki, papier­

ki, puste butelki, i jeszcze coś brzyd­
szego _ bez liku! Pewien krakowia 
nin, który nam to wytykał, nazwał 
po imieniu takich bydgoszczan.

Że są oni podobni do pewnego do­
mowego zwierzęcia, z którego mamy 
słoninę.

Kultura nie zabrania jedzenia i za­
łatwiania niezbędnych powinności 
ale, Moi Mili, we właściwy sposób 
i na właściwym miejscu. O tym nie­
sfornych turystów powinny były po­
uczyć ich rodzone matki, a nie do­
piero „To i owo", (ż-fa).

Dęty instrument

Komedie i dramaty

To żenujące pytanie pragniemy 
postawić Miejskiemu Przedsiębior­
stwu Komunikacyjnemu. O ile wie­
my, w latach ubiegłych istniał okres, 
w którym MPK utrzymywały stałą 
nocną komunikację tramwajową. Co 
godzinę z dworca głównego odchodzi 
ly wozy na Bielawki, Okolc i Bar­
todzieje. Połączenia te zlikwidowa­
no wskutek posunięć oszczędnościo­
wych.

Czy komunikacja zawsze musi być 
dochodowa? Zapewne nie. Ani w 
Olsztynie ani w Toruniu przedsię-

Godnie i radośnie 
obchodzić będą bydgoszczanie Święto 

Niepodległości
Dzień 22 lipca będzie wielkim iw iętem w całym kraju. Jest to rocznica 
proklamowania Niepodległej Polski Ludowej. Bydgoszcz przygotowuje 

się do tego dnia starannie.
Wczoraj ekipy elektromonterów zra- 

diofonizowały najważniejsze ulice mia­
sta i wkrótce Iluminowany zostanie 
pomnik Wdzięczności.

W sobotę odbędę się w Bydgoszczy 
uroczyste sesje: Miejskiej, Powiatowej 
j Wojewódzkiej Rady Narodowej. W 
obradach udział wezmę delegacje spo 
leczeństwa oraz organizacje społeczne.

Także z okazji rocznicy Manifestu 
Lipcowego otwarta zostanie w sobotę 
nowa wzorcowa księgarnia „Domu 
Książki" na Placu V/olnofci oraz od­
dane do użytku nowowybudowany za­
kład konserwatorski filmów przy bydgo 
skim oddziale Centrali Wynajmu Fil­
mów.

W dniu święta o godz. 16 odbędzie 
się wielki festyn ludowy na plantach

Siedem nowych filmów
ujriq kinomani

Produkcji czechosłowackiej — we- I 
sola komedia filmowa pt. „Raczek 
się spóźnia" reż. J. Macha, która na j 
tle przeżyć piekarza Raczka, zapo- । 
znaje widza z koniecznością kolek­
tywnej, zespołowej pracy. „Ślub z 
przeszkodami" — reż. M. Cikana, ko 
media pokazująca zabawne perype­
tie dwóch par od momentu ich po- .. __ __ ___ ...
znania się aż do ślubu. „Romans , naj Na miejscu tym zostanie
z kontrabasem" — to program złozo- uflądzony kiefmlłI ksi^iek orat uru­

chomione zostaną kioski i napojami 
chłodzącymi.

Szczegółowy program imprez w dniu 
22 lipca zamieścimy w iednym t naj­
bliższych numerów.

W sierpniu na ekrany kin bydgo­
skich wejdzie kilka nowych, intere­
sujących filmów. Oto niektóre z nich.

„Zwycięzca przestworzy" produk­
cji ZSRR — reż. W. Pudowkina i D. 
Wasiljewa (dubbing polski). Film 

! kninrnwy o wielkim uczonym ra­
dzieckim Mikołaju Żukowskim, na­
zwanym przez Lenina „ojcem lotnic­
twa rosyjskiego". „Hojne lata" (pro­
dukcja radziecka) — reż. B. Barneta 
ukazuje szereg aktualnych proble­
mów społeczno - gospodarczych i po­
wstające na ich tle konflikty uczu­
ciowe dwóch młodych par. Oprócz 
tego ujrzymy wznowienie komedii 
muzycznej pt. „Śluby kawalerskie".

Produkcji NRD — „Rodzina Son- 
nenbrucków" — film według dosko­
nałej polskiej sztuki L. Kruczkow­
skiego „Niemcy". Scenariusz Kurta 
Maetziga i autora.

We wtorek miesz­
kańcy posesji przy 

fj ul. Św. Trójcy od kolorowy o wielkim uczonym ra- 
V 04' on Xa.li olat zJ-rloolrlwy IWHVAloiii bukowskim, na-V nr 26—30 byli stu 

chaczami rozrzew- 
| niającego koncer- 

tu na trąbce. Od- 
głosy marszów, 
tang i uwertur — 
solo na trąbce — 
przeciągnęły się do 
godz. 23-ej wieczo 
rem, a więc nawet 

jak na uzdolnionego muzyka nieco 
za długo.

Mieszkańcy wspomnianej ulicy ra­
dują się, że tajemniczy sąsiad nabył 
piękny instrument dęty ale proszą o 
przestrzeganie godzin nocnej ciszy. 
Jest to ich trąbka ostrzegawcza dla 
muzykanta, (nik).

ti I astmatyka

ny z filmów kukiełkowych i rysun^ 
kowych. (Szer.).

"tają '

Radosne
Droga Redakcjo!
Pod koniec czerwca wyjechaliśmy 

na kolonie TPD z Bydgoszczy na pra 
stary polski Śląsk w pow. jeleniogór­
ski do Piechowic. Jest has pra* 
wie stu chłopców. Tutaj jest aż dzie­
więć kolonii; .są trzy kolonie z półn. 
Polski — z Gdyni, Gdańska i my z 
Bydgoszczy. Jesteśmy jedną jedyną 
kolonią Towarzystwa Przyjaciół Dz.ie 
ci na tym terenie, z czego naturalnie 
jesteśmy bardzo dumni.

Spacery po górach zalanych słoń­
cem. po leśnych polanach, słuchanie 
górskich strumyków, poznawanie za­
bytków w okolicy — oto nasze naj­
milsze zajęcia. Pracujemy również 
dla środowiska, pomagając chłopom 
małorolnym w pracach letnich w po­
lu.

Wesoło i gwarno jest na naszej ko 
lonii. Wszyscy są zdrowi i zado­
woleni. Wśród zabawy chcemy na-

wakacje
barć nowych sił. abv po powrocie być 
przygotowanymi do całorocznego 
trudu, który na nas czeka w ciągu ro 
ku szkolnego. Za umożliwienie nam 
pobytu tutaj dziękujemy naszym o- 
piekunom z PDT z. Bydgoszczy, a 
przede wszystkim naszej najtroskliw*. 
szej matce — Polsce Ludowej.

Wszystkim koleżankom i kolegom, 
którzy pozostali w Bydgoszczy, uko­
chanym rodzicom i opiekunom. Re­
dakcji i Czytelnikom IKP nasze ro­
ześmiane twarze zasyłają uśmiech i 
pozdrowienia z gór.

Rada Kolonii TPD dzieci
z Bydgoszczy

m Piechowicach k. Jeleniej Góry

QKLEP WZORCOWY z artyku- 
łami żywnościowymi zostanie 

otwarty przez PSS w Al. 1 Maja na­
przeciw kina „Pomorzanin". W związ 
ku z tym odbywa się przebudowa.

NIEZWYKŁYM klientem kape- 
luszników na Dworcowej 

chciał być wczoraj... samochód oso­
bowy marki „Skoda". Popchnięty 
przez ciężarówkę wjechał na chodnik 
i zatrzymał się centymetr od wysta­
wy z kapeluszami.

SERWETKI papierowe do ocie­
rania ust — to sprawa ważna. 

Jednak w lokalu Centrali Rybnej da 
remnie szukałbyś ich na stolikach na 
wet ze świecą! (n. szer.)

SUKCES BYDGOSZCZAN
W KRAKOWIE

W Krakowie odbyły się mistrzostwa 
gimnastyczne ZS Włókniarz, na któ­
rych duży sukces odnieśli gimnasty­
cy bydgoscy. Wyniki turnieju:

MĘŻCZYŹNI: KL. III: 1) Pieniąż- 
czak Bydg. pkt. 84,15; 2) Litwiński 
Krak. 81,60; 3) Jasinlewicz Zygm. 
Bydg. 78,80.

KI. II: 1) Poręba Krak. 93,75; 2) 
Nowak Krak. 87,70; 3) Bajur Krak. 
82,60.

KI. I: 1) Bettyna Bydg. 89,05; 2) 
Pawłowski Krak. 88,80; 3) Irlik 
Krak. 78,80.

KOBIETY; KI. III: 1) Jasiorkow- 
ska Krak. 60.10; 2) Dudek Krak. 
57,40; 3) Strzegała Krak. 57,20.

<od-środkiem 
nym uwielbienia 
były sprzedawane 
w aptekach spe­
cjalne papierosy 
oraz tytoń dla ast­
matyków, które u- 
'mierzalv ich bóle. 
Od pól ryku — 
jak donosi nam je­

den z chorych — w całej Bydgoszczy, 
przechodząc ją wzdłuż i wszerz, nie 
można nabyć takich papierosów. Dla 
czego? Wszak nie wszyscy astmaty­
cy w mieście nad Brdą zostali ule­
czeni, (n).

Z narady

Nauka oszczędzania
to ważka rola agencji PKO

TV 1ELKĄ korzyścią dla każdego 
człowieka pracy jest posiada5 

nie książeczki oszczędnościowej PKO, 
która nie krępuje w najmniejszym 
stopniu jej posiadacza, umożliwia mu 
podjęcie w każdej chwili złożonych 
pieniędzy, chroni go przed ewentual* 
ńym ich zagubieniem, kradzieżą i 
lekkomyślnym, jakże często, wydat5 
kowaniem.

Z drugiej strony z niepotrzebnych 
chwilowo właścicielom książeczek 
pieniędzy, tworzą się w obrocie zor* 
ganizowanym olbrzymie kapitały po* 
zwalające naszemu Państwu Ludowe5 
mu przeprowadzanie wielkich inwesty 
cji przemysłowych i kulturalnych, 
podnoszenie warunków życiowych lud 
ności pracującej.
TV Bydgoszczy — jak wynikało z 
’ ’ przemówień wygłaszanych przez 

dyrektora Oddziału Woj. PKO Wro> 
czyńskiego oraz eb. ob. Kowalskiego 
i Kulika na odprawie kierowników 
agencji fabrycznych PKO i przedsta5 
wicieli rad zakładowych — istn'eje 
już kilkadziesiąt agencji PKO przy 
rozmaitych instytucjach i zakładach 
pracy. Poziom działalności tych a* 
gencji jest różny. Jedne pracują le5 
piei inne słabiej.

Naiilepszą agencią PKO jest agen» 
cja przy „Pagedre” która s:ę szczy5 
ci ir" tylko tym ’♦ wszysev pracow5 
aicy tego zakładu pracy posiadają

książeczki oszczędnościowe, ale rów5 
nież może się pochwalić właściwym 
wykorzystaniem książeczek ich po5 
siadaczy. Tak dobrze pracująca agen5 
cja to zasługa jej kierowniczki Czar5 
lińskiej.
CA bok „Pagedu” na wyróżnienie 

zasługuje również nowa, stosun* 
kowo niedawno założona agencja 
PKO przy Warsztatach Elektrotecłr 
nicznych PKO. Dużą aktywność wy* 
kazuje jej kier. Podlasiński.

Jeśli chodzi o wykonanie planu, 
wyróżniają się oprócz wymienionych 
także agencje przy: Zakładach Cu5 
kiemiczych „Jutrzenka”, Bydgoskich 
Zakładach Mięsnych, Zakładach Na* 
prawczyćh Parowozów i Wagonów 
■nr 13, Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gosp. Komunalnej oraz agencja przy 
iednej z jednostek wojskowych.

Najsłabiej pracują agencje PKO 
przy WPB. PZBM (plan wykona5 

ny tylko w 3 proc.) i cały szereg in« 
nych. które wprawdzie nie pozostały 
tak w tyle, ale mają bardzo mały 
procent pracowników posiadających 
książeczki.

Tego rodzaju niedociągnięcia w roz 
woju agencji powalają — jak wyka5 
zała dyskusja — wskutek słabego za* 
interesowania dyrekcji zakładów i 
rad zakładowych, które bardzo czę5 
sto wysuwają niewłaściwych ludzi na 
członków komitetów współdziałamaa

■z PKO jak również i kandydatów na 
samych kierowników agencji.

Itak np. dyrekcja Bydgoskich Za5 
kładów Odzieżowych zasłaniając 

się produkcją, nie ułatwia w naj5 
mniejszym nawet stopniu pracy agen5 
cji PKO. Jest to stanowisko z gruntu 
fałszywe. Produkcja jest oczywiście 
gadaniem najważniejszym. Ale dy5 
rekcja BZO zapomina jednocześnie o 
tym, że Plan 6'letni to nie tylko o* 
kreślona ilość wybudowanych obiek* 
tów czy wyprodukowanych ilości o* 
dzieży ale również, a może nawet 
przede wszystkim, zmiana psychiki 
człowieka, podniesienie wzrostu jego 
uświadomienia i wyrobienie w nim 
wysokiej moralności socjalistycznej. 
Jasnym jest, że te dwie rzeczy: pro5 
dukcja i człowiek, są niero5 
zerwalne. Tam gdzie jest uświado5 
miona załoga wyrobiona ideologicz5 
nie, tam produkcja będzie również 
wysoka. A przecież do zmian tej psy5 
ohiłti przyczynia się w dużym stop5 
niu agencja PKO, ucząc ludzi wartoś5 
ci każdego złotego.

Dlatego też dyrekcje zakładów i 
rady zakładowe powinny zao5 

piekować się agencjami PKO, przyjść 
im z pomocą w ich może jeszcze trud5 
nej ale tak ważnej dla kraju pracy.

fAbszer).

ALEZIONE
Do odebrania w redakcji sa:

* okulary znalezione w ub. nie­
dzielę na ul. Wrocławskiej.

* patentowy klucz.

Zgaduj 
zgadula do piątku!
Szybko biegnie czas. Warto więc 

przypomnieć bydgoszczanom, że w 
piątek (20 bm.) o godz. 12 w połud­
nie upływa termin nadsyłania roz­
wiązań konkursu pt. „7 montaży". 
Kto zna trochę Bydgoszcz łatwo da 
trafną odpowiedź.

Dwadzieścia nagród oczekuje na 
laureatów naszego konkursu. A za- wii. v
tern pamiętajmy: w piątek dzień w’VaH"zwi^ku"(AVl Maja 30) od- 
ostatni! (n).

* PREZYDIUM MRN w Bydgosz­
czy podaje do wiadomości, że VI-ta 
uroczysta sesja Miejskiej Rady Na­
rodowej z okazji Święta Odrodzenia 
odbędzie się w dniu 21 bm o g. 18 
w sali teatru przy ul. Grodzkiej.

♦ ZARZĄD ODDZIAŁU ZW. B. 
' o W. i D. zawiadamia wszystkich 
członków, jż dnia 20 bm o godz. 18 30

będzie się ogólne zebranie.

Pomorzanin: Na od­
siecz Ca ry cy na (16, 18, 
20,15)

Polonia: Za cenę ży­
cia (16, 18,15 i 20,15)

Orzeł: Wesołe kumosz 
ki z Windsoru (15,45, 
17,45 i 20)

Wolność: Młodością 
silni (16.15, 18.15, 20.15)

Gryl: Wielke nadzieje 
(15 45, 17,45 i 20)

Bałtyk: Dr Semmelweis 
(16, 18 20)

Mir: Warszawska pre­
miera (19).

Rozmaitości: Pomorze 
Zachodnie. Kaslincy. — 
Mlslrzowie (od 16—24)

Baoalela: Pustelna Par 
meńska II seria (21 — 
o zmroku).

CO? RADIO

wiCby?
OYŻUlł APTEK

Apteke Spoć, nr 15 
PI Bohaterów Stalingra­
du 1, lei. 19-31

Apteka Spoi, ni 16, ul 
Dworcowa 48. lei. 24-66

WYSTAWY
Woj. Ośr Szkol Part 

PZPR: Wystawa o ży­
ciu i walce Róży 
'smburq.

Luk-

W lipcu nieczynny.

Czwartek, 19 lipca 1951

6.50 Program lokalny 
dnia. 6.52 Komunikaty, 
6.55 Muzyka. 13.15 Po­
gadanka W. Tołłoczki 
„Podorywki z punktu wl 
dzenia wałki 
mi". 16.20

z chwasla- 
Bydqoskl 

dziennik radiowy. 16.35 
Koncert muzyki popular­
nej. 18.15 Piękne glosy 
(płyty). 18.40 Z bliska 1 
z daleka. 19.20 Koncert 
ork:esiry roZq'osni byd­
goskiej pod dyr. A. Rez­
lera, śpiewa Eugenia 
Gwieźdzlńska — sopran
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OWKS Bydgoszcz najsilniejszym 
wśród „silnych ludzi6*

W Chełmnie odbyły się wojew. 
mistrzostwa w atletyce (zapasy i 
dźwig ciężar.) organizowane przez 
Woj. Kom. Kult. Fiz. — Sekcję Atle­
tyki.

W mistrzostwach startowało ogó­
łem 56 zawodników, przy udziale 
klubów: ZKS Spójnia Bvdgoszcz, 
ZKS Stal Bydgoszcz, ZKS Stal Gru­
dziądz, ZKS Budowlani i ZKS Kole­
jarz Toruń, oraz OWKS Bydgoszcz.

WYNIKI W ZAPASACH:
Waga musza: 1. Witt Wilktor, Stal 

Bydg.; 2. Lorenz Mieczysław, Bud. 
Tor.; 3. Skowroński Zbigniew.
kogucia: 1. Tyburcv Marian. OWKS 

Bydg., 2. Ciesielski Tadeusz, Budowl. 
Tor., 3. Kitowski Mieczysław’, Stal 
Bydg.;

piórkowa: 1. Motyliński Jerzy, Ko­
lejarz Tor., 2. Łoboda Henryk, Spój­
nia Bydg., 3. Kuligowski Maks., Stal 
Grudz.;

lekka: 1. Mućko Jan, Kolejarz Tor., 
2. Oleksiński Wł., OWKS Bydgoszcz; 
5. Zakrzewski Zb., Kolejarz Toruń;

półśrednia: 1. Mielczarek Ireneusz, 
OWKS Bydg.: 2. Potocki Edmund, 
Stal Bydg., 3. Krajczewski, Kolejarz 
Tor.;

średnia: 1. Cichy Leszek, OWKS 
Bydgoszcz, 2. Chojnacki Bronisł., Ko­
lejarz Tor.;

półciężka: 1. Nadrowski Kaz., Bu­
dowl.. Tor., 2 Mosiewicz Eug., Kole­
jarz Tor.; 3. Maliszewski Józef, Stal 
Grudziądz;

ciężka: 1. Buliński Henryk. Stal 
Bydg., 2. Fajtrowski Józef, Kolejarz 
Toruń.

Z boisk zagranicznych
NOWY JORK. Rekordzista świata w 

rzucie kulą Fuchs zajął na mistrzostwach 
USA dopiero drugie miejsce rzutem 16.81 
m. Zwyciężył Obrlen 16,99 mtr. 800 m. 
Whitfield 1.52,9; 100 m — Golllday 10,3 
wdał — Brown 7,53 m.; wzwyż — Hall 
2.03 m; 400 m — Rhoden 46,0 sek.; tyczka 
— Richards 4.37 m. Reszta wyników sła­
ba 1 ogólny poziom mistrzostw niższy 
od ubiegłorocznych.

PARYŻ, w tegorocznym Tour de Fran­
ce wśród 126 kolarzy startuje 2 Polaków: 
Walkowiak 1 Cieliczka, którzy reprezen­
tują regionalną drużynę francuską po­
łudniowo - zachodnią.

TORONTO. Startował tu znany średnio 
dystansowiec włoski sprzed wojny i wiel­
ki rywal Kazimierza Kucharskiego — Ma­
rio Lanzi, który mimo ,,podeszłego" 
wieku, wygrał 800 m w czasie 1.54,9 min.

Blankers-Koen traci 
rekord świata

Na mistrzostwach Anglii młodziut­
ka Sheila Lerwell ustanowiła rekord 
świata w skoku wzwyż wynikiem 
171,5 cm. Poprzedni rekord nale­
żał do fenomenalnej Hołen- 
derki — Blankers-Koen i wynosił 171 
centymetrów.

WYNIKI - DŹWIGANIE CIĘ­
ŻARÓW

(trójbój olimpijski)
Waga kogucia: 1. Popielewski Eug., 

OWKS Bydg. 195,5 kg; 2. Wiszowaty 
Jan, OWKS Bydg., 170 kg; 3. Szymi- 
chowski Leon, OWKS Bydgoszcz — 
170 kg;

piórkowa: 1. Kupczak Grzegorz, 
Kolejarz Tor., 220 kg; 2. Walinowicz 
Ludwik, OWKS Bydgoszcz, 215 kg; 
3. Świtajski Kazimierz, Kolejarz 
Tor., 215 kg;

lekka: 1. Witek Jerzy, OWKS Byd­
goszcz, 240 kg; 2. Rajczyk Jerzy, 
OWKS Bydg., 235 kg; 3. Krakowski 
Tadeusz, Kolejarz Tor., 220 kg;

średnia: 1. Bek Krzysztof, OWKS 
Bydg., 265 kg, 2. Proch Grzegorz, 
OWKS Bydg., 240 kg; 3. Ratulski 
Władysław, OWKS Bydg., 240 kg;

półciężka: 1. Zagórski Władysław, 
OWKS Bydg., 260 kg, 2. Rakowski 
St., OWKS Bydgoszcz, 252,5 kg;

ciężka 1. Heidek Paweł, Stal Gr. 
307,5 kg; 2. Pluciński Bronisł., Kole­
jarz Tor., 275 kg, 3. Godzia Stefan, 
OWKS Bydg., 265 kg;

PUNKTACJA DRUŻYNOWA 
ZAPASY

1. Kolejarz Tor. 14 pkt., 2. OWKS 
Bydg. 11 pkt., 3. Stal Bydg. 8 pkt. 
4. Budowlani Toruń 8 pkt., 5. Spój­
nia Bydgoszcz 2 pkt.
‘ DŹWIGANIE CIĘŻARÓW

2. OWKS Bydg. 36 pkt., 2. ZKS 
ZKS Kolejarz Toruń 7 pkt. 3. ZKS 
Stal Grudziądz 3 pkt.
DRUŻYNOWA OGÓLNA PUNK­
TACJA (ZAPASY I DŹWIGANIE

CIĘŻARÓW
3. OWKS Bydgoszcz 36 pkt., 2. ZKS 

Kolejarz Tor., 21 pkt.; 3. ZKS Stal 
Bydgoszcz 8 pkt., 4. ZKS Budowlani 
Toruń 8 pkt., 5. ZKS Stal Grudziądz 
3 pkt. 6. ZKS Spójnia Bydg. 2 pkt.

Duża ilość startujących jak i nie­
przeciętny poziom mistrzostw świad­
czy o stałej popularyzacji tej pięknej 
gałęzi sportu.

Tydzień Otwartych Boisk 
na terenie Pomorza

Sport pomorski wraz g całym społe­
czeństwem obchodzić będzie dzień 22 
lipce jako dzień radości z dotychcza­
sowych osiągnięć, dzień mobilizacji sił 
do walki o pokój ł reąlizację Planu 6- 
ietniego.

W dniach od 22—29 lipoa trwać bę­
dzie „Tydzień Otwartych Boisk”. Sżcze 
gólnie masowo wystąpię sportowcy w 
dniu 22 i 29 łipca, aby ubiegać się 
o zdobycie norm na SPO w konkuren­
cjach lekkoatletycznych, pływaniu, ko. 
larslwie, siatkówce, forze przeszkód 1 
strzelaniu.

Na terenie całego województwa 
trwają gorączkowe przygotowania do 
zawodów na SPO, które organizują kiu 
by, kola sportowe i LZS-y na wszyst­

Dla uczczenia rocznicy PKWN

Pobić 20 rekordów Polski
postanowili pływacy śiąscy

Zasłużony mistrz sportu Gotfryd 
Gremlowski jako pierwszy Polak 
przepłynął 400 m st. dom. poniżej 5 
minut. On również wymazał przed­
wojenny rekord Bocheńskiego na 200 
m st. dow.

Jedna z najbardziej utalentowanych 
pływaczek polskich — Urszula Grysz- 
czykówna.

kich boiskach, pływalniach, strzelnicach 
i torach przeszkód.

Masowo stanie w dniach tych mło­
dzież do potężnej manifestacji! sporto­
we! w walce o zdobycie norm na SPO.

W godzinach popołudniowych od­
będzie się wszędzie szereg atrakcyj­
nych rozrywkowych imprez sportowych 
— bezpłatnych w dniu 22 tipcat ‘

Francuzki szybsze 
w basenie

W międzypaństwowym meczu pły­
wackim kobiet Francja pokonała Bel 
gię 23:17. Lepsze wyniki: 100 m dow. 
Arene (Fr.) 1:09,3 min.; 200 m klas. 
Vergauven (B) 2:57,9.

KATOWICE. Pływacy bytomskiego 
Ogniwa: Gremlowski, Dzikówna, Gry­
szczykówna Urszula i Gryszczykówna 
Renata zobowiązali się dla uczczenia 
Święta Odrodzenia pobić do dnia 30 
września br. 20 rekordów Polski. Grem- 
lowski zobowiązał się pobić 8 rekor­
dów, Dzikówna 8, Gryszczykówna Ur­
szula 3 rekordy, a Gryszczykówna Re­
nata 1 rekord.

Jednocześnie pływacy ci wezwali 
wszystkich zawodników I zawodniczki 
do podejmowania zobowiązań mają­
cych na celu podniesienie sportu wy­
czynowego w Polsce.

TABELA WYGRANYCH
I Krajowej Loterii Pieniężnej

1 -szy dzień ciqgnienia lll-go rzutu

Wygrana 50000 zł padła na Nr 
105532.

Wygrana 20000 zł padła na Nr 
210090.

Premia 13000 zł padła na Nr 
187550.

Wygrane po 5000 zł padły na 
Nr Nr 46838 71281 85397 176621 
244650.

Wygrane po 2000 zł padły na 
Nr Nr 14295 17076 40762 60518 89138 
93690 98876 102034 102395 130698 
140090 173628 177698 204708 217387 
241140.

Wygrane po 1000 zł padły na 
Nr Nr 6609 14305 15033 15537 16000 
23864 25892 28260 37989 42172 45298 
46861 51486 52559 53693 61704 64871 
69682 71886 74919 76127 81860 82603 
87587 97306 102014 107840 107895
108121 108284 109912 111273 115908
120556 126213 128984 137768 148847
151849 152147 160370 160707 164674
170686 170940 184770 186548 188333
193119 196615 197777 200506 208142
209738 209997 213207 213370 221801
223634 236367 238954 245231 247886.

Wygrane po 400 zł padły na 
Nr Nr 1288 5632 5640 13570 14002 
14199 15753 17883 19769 21014 24175 
24217 25092 26919 31127 31525 32367 
33334 34073 34590 35787 39239 40660 
41447 41534 45327 46158 46634 50495 
51166 55221 55670 57362 61094 61203 
61517 61750 61860 63141 65522 66117 
66176 66732 67615 68819 69580 71643 
74175 75147 75902 78907 80790 82671 
90528 94870 95610 98717 104499
104860 104924 105690 106354 109246
112051 113849 118437 118855 121386
121945 122083 125217 126501 127311
127672 130104 130989 132457 133086
134000 138902 143196 146682 152416

BYDGOSZCZ. Sportowcy toruńscy 
zrzeszeni w ZS Gwardią podjęli na 
cześć zbliżającego się Świętą Odro­
dzenia wiele Zobowiązań zespołowych 
I indywidualnych,

M. lin. pływacy Szostak i Dzięgielew. 
ski postanowili pobić swój dotychcza­
sowy rekord życiowy w konkurencji 
100 m stylem klasycznym.

Instruktorzy Grzywlńskl i Boczek po­
stanowili db 21 lipcą zakończyć kurs 
kierowców motocyklowych dla człon­
ków LZS.

157261 158657 160151 160703 16078f 
161420 166727 166988 167475 167783 
170471 171461 172561 175836 176325 
179806 180466 181946 184569 186162 
186845 188227 189663 191113 192355 
193281 195596 195482 198426 198530 
198752 201021 210753 211493 213464 
221556 222302 222905 232380 234475 
241362 242322 244183 245053 245675 
246444 249049.

Wygrane po 200 zł padły na Nr Nr 
92 3636 6105 7641 12763 14425 15326 
16042 17024 17167 17567 18058 19320 
20542 20889 23707 24347 25712 27659 
28130 28629 31262 34924 35359 39483 
41103 43705 44911 47224 55293 55361 
55993 61281 65176 65445 69740 70552 
71844 72777 73695 77057 77933 83174 
83508 85026 85566 87123 87371 87599 
90039 91102 91418 93611 93742 95814 
96974 97114 99425 99903 101228 102295 
204868 106567 107494 108583 108964 
109578 109770 113704 116032 116472 
116524 118391 118542 122243 122437 
122887 123477 123655 124289 124449 
124681 125441 125794 130905 132458 
133305 134618 135394 136953 138914 
135973 140001 140058 140904 144263 
145251 145650 149242 151290 152492 
153422 155937 156649 156967 157474 
162480 163893 164770 166380 168299 
168729 171531 172804 175163 175400 
175754 175821 180837 181014 181489 
183480 183660 183978 184276 186439 
186939 187552 187604 191051 191379 
191622 193136 194352 194508 194793 
195329 195443 196190 196721 199372 
200901 201879 201886 203063 206774 
208948 210228 210359 216932 218033 
222331 222833 223951 224289 224909 
228265 228611 230997 233096 237875 
239466 239535 240946 241888 241952 
242196 243018 243975 246979 247261 
247431,

Ciąg dalszy podamy jutro

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Głównego księgowego lub główną księgowa 
poszukuje Bydgoska Fabryka Maszyn, Bydgoszcz, 
ul. Chodkiewicza 17. (4213k

Dmuchaczy szkła laboraf. poszukujemy. Dobre 
warunki płacy. Spćłdz. Pracy Wyrobów Szkla­
nych, Poznań, ul. Przemysłowa 35. (3305

Dwóch techników budowlanych, kierownika kosz­
tów własnych, księgowych - kosztowców — 
przyjmą od zawz Pomorskie Zakłady Wytwórcze 
Materiałów Elektrotechnicznych w Bydgoszczy, 
ul. Fordońską 112. Podanie wraz z życiorysem 
należy składać w Biurze Personalnym w. w. Za­
kładów. Warunki płacy wg umowy zbiorowej 
dla przemysłu elektrotechnicznego. (4259k

Dnia 17 bm. zmarł po krótkich cierpieniach opatrzo­
ny Sakramentami św. mój najdroższy mąż, nasz naj* 
nkochańszy brat, zięć, kuzyn, szwagier i wnjek śp.

Edward Rychlewski
przeżywszy lat 26, o czym zawiadamia w nieutulonym 
smutku pogrążona żona, rodzice i rodzeństwo 

Pogrzeb dnia 20 bm. o godz, 18 z kaplicy cmentarza 
przy ul. Kossaka. 4270

|| KUPNO ||
Sztopery, projektory fil­
mowe, dźwiękowe i nie 
me, lornetki, mikrosko­
py, kupuje i sprzedaje 
J. Pujdak, Łódź, Piotr­
kowska 83. (4209k

Krowy dwie pod gwa­
rancją dobre dojki oraz 
platformę ogumowaną 
jednokonną mało uży­
waną kupię. Inowrocław 
Jeżewo 65, Stankiewicz.

(4243g) o

|| POSADY WOLNE""

Potrzebne z powodu 
choroby dwoje starszych 
tudz-l lub małżeństwo 
bezdzietne na 20 mor­
gowe gospodarstwo, — 
wolne utrzymanie, miesz 
kanie, 120 cetn. zboża 
rocznie. Inowrocław, Je­
żewo 65, Stankiewicz.

(4244g)

RÓŻNE
Za długi mego męża 
Kazimierza Brossa nie 
odpowiadam. St. Brosso- 
wa, Koronowo. (4253g 
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CZWARTEK, 19 LIPCA 1951 R.

5.00 Początek audycji. 5.03 Sygnał czasu. 
Wiadomości poranne. 5.10 Audycja dla wsi. 5.20
Koncert dia świata pracy. 6.00 Wiadomości po­
ranne. 6.05 Gimnastyka. 6.15 Taneczna muzyka 
ludowa., 6.45 Program dnia. 7.00 Dziennik poran­
ny. 7.15 Muzyka. 7.55 Wiadomości poranne. 8.00 
Muzyka. 8.30 Audycja dla kolonii letnich. 8.50 
Przerwa. 11.45 Głos mają kobiety. 11.57 Sygna-t 
czasu j hejnał krakowski. 12.04 Dziennik po­
łudniowy. 12.15 Melod'e w wyk. orkiestr dętych. 
12.30 Audycja dla wsi. 12.45 Na swojską nutę. 
13.25 Program dnia. 13.30 Muzyka symfoniczna. 
14.30 Felieton. 14.45 Pieśń masowa. 14.50 Muzyka 
rozrywkowa i taneczna. 15.30 Audycja dla dzieci. 
15.50 Koncert solistów. 17.00 Wiadomości po­
południowe. 17.05 Odpowiedzi fali 49. 17.15 
Koncert rozrywkowy. 18.00 Radiowy poradnik 
językowy. 19.00 Chór Polskiego Radia. 19.58 
Stan pogody. 20.00 Dziennik wieczorny. 20.30 
Z frontu zobowiązań lipcowych. 20.45 Muzyka. 
20.50 Koncert z Budapesztu. 21.30 Muzyka tanecz 
na. 21.45 Wspomnienia robotnicze. 22.00 Muzyka 
I aktualności. 22.30 Reportaż z międzynarodowego 
turnieju szachowego. 22.35 Muzyka. 23.00 Ostat­
nie wiadomość:. 21.10 Polska muzyka ludowa.

Dnia 18 lipca 1951 r. zasnał w Bogu no długich cier­
pieniach, opatrzony Sakramentami św. mój najdroższv 
tatuś, brat, szwagier i wujek śp.

Marian Głowacki
przeżywszy lat 36

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 21. 7. 51 o 
ijodz. 18 z kaplicy cmentarza paraf, na Bielawkach.

O czym zawiadamia stroskana
rodzina Doberzzyc

Bydgoszcz, Em. Plater 22 4266

Wózek czeski koszyko­
wy głęboki kuplę. Ce­
na obojętna. Racjawic- 
ka 4—17. (4249

Pomoc domowa samo­
dzielna do dwojga dzie 
ci natychmiast potrzeb­
na. Warunki bardzo do­
bre. Zgłoszenie Al. 1 Ma 
ją 30 księgarnia. (4256g

Zgubiono dokumenty o- 
sobiste Ogonek Marian, 
Rejna, poczta Barchanie, 
pow. Inowrocław, (3132 

'■ | unieważnienia"
Unieważnia się zągubio 
ną książeczkę Ubezpie- 
Jzalni Społecznej, Lule- 
wicz Maria, Bydgoszcz.

(4248g) .

Unieważnią się zagubio 
ną książeczkę wojskową 
seria A 0437731 — RKU 
Gniezno. — Wojciech 
Chojnacki, Rzadkowin. 
pow. Mogilno. (3131

Unieważniam zaświad­
czenie wojskowe nr 
560067 Licznerski Jan, 
Lubawa, Gdańska 17 — 
oraz Inne dokumenty, 

(4194)

Prenumerata 
czasopism — 

dowodem 
kultury!

Sypialnię, kuchnię, ma­
szynę damską względnie 
jojedyńcze meble ku­
pię. Oferty IKP Byd­
goszcz „4258”, (4258g

II II
Motocykl „Victoria de 
Lux" 250 cm stan ideal­
ny sprzedam. Warmiń­
skiego 29 m. 4 tel. 16-14 
oglądać między godz. 
16—17, (4227g
Bibliotekę, ł&żka, kana­
pę, fotele, szafy, stoły, 
krzesła, piec gazowy 
sprzedam Al. 1 Maja 135 
(podwórze). (4255

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 
uL Czerwonej Armii 20. — Telefon nr 33-41 1 33-42.

DZIAŁ OGŁOSZEŃ W BYDGOSZCZY
ni. Generalissimusa Stalina 2 (Pod Arkadami), Tel. 24-22. 
Prenumerata: pocztowa 3.60 zł, przez roznoslclela 3.90 zl 
miesięcznie Rękopisów nieza mówionych Redakcja nie 

zwraca — Za ogłoszenia Redakcja nie odpowiada.

Muchołapki pierwszej 
jakości poleca Przetwór­
nia Chemiczna „Wul­
kan”, Poznań, Strzelec­
ka 40 Prowincje na za­
mówienie obsługuje się 
pocztą.(3306 
Maszynę do oczek „Vi­
tos” sprzedam. Jezulc- 
ka 7, sklep.(4247g 

sprzedam.

Pokój kuchnią zamienię 
na 2 pokoje kuchnią. — 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„4251”. (4251g

II POKOJE II
Kulturalna poszukuje u- 
meblowanego pokoju. 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„4250”. (4250g

Moto-rower
Bydgoszcz, Jasna 29-2 
od 16—20, (425 2g

Samotną starsza poszu­
kuje pustego pokoju. — 
Oferty IKP Bydgoszcz 
„4257”. (4257g

— Ona jest sprzedawczynią w PDT. No i dlatego też, rozumiesz, w tłoku 
dobrze się czuje, ((jNeue Berliner lllustrlerte”)

PRENUMERATĘ ZLECONĄ PRZYJMUJĄ DO 13 KAŻDEGO MIESIĄCA 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE ORAZ LISTONOSZE.

PRENUMERATĘ POD OPASKĄ WPŁACAC NA KONTO PKO nr VI-1861 
REDAGUJE: KOMITET REDAKCYJNY. - WYDAWCA: SPOŁDZ. WYDAWNICZA 
.PRASA DEMOKRATYCZNA - NOWA EPOKA", WARSZAWA. ŚNIADECKICH 16 

ODDZIAŁ W BYDGOSZCZY, UL. CZERWONEJ ARMII 20. TEL 33-41 I 33-42.

WSZYSTKIE OGŁOSZENIA drobne po 1.50 zl za słowo. Minimalna 
opłata za 10 słów Maksymalna tlość 30 słów. Ogłoszenia 
milimetr.: w tekście 10 80 zl za tekstem 4 50 zl. nekrologi 
3 — zł za 1 mm. Ogłoszenia w specjalnej rubryce 30_ zl
za 1 wiersz 2-lamowy (za tekstem.. W niedziele l święta 
50B/» drożej. Za terminowe zamieszi-zenle ogłoszeń nie 

odpowiadamy - Konto PKO „IKP" nr VI-H0.

Czcionki i tłok Drukarni Spółdzielni Wydawniczej „Prasa Demokratyczna — Nowa Epoka”, Warszawa, Śniadeckich 16, Oddział w Bydgoszczy, Czerwonej Armii 18, tel. 18-99, 51-41 i 5542
E-ll-10201


